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K U R J E R  W I L E Ń S K I

N IE Z A LE Ż N Y  D Z IEN N IK  D EM O K RA T YC ZN Y

Włosi
m

LONIłT N, (Pal). Reuter ze źródeł u 
rzędowych iibisyńskirli w Addis Abebie 
dwnosi, że garnizon w łoski opuścił Ma- 
talii i wyitifal się w kierunku Artigratii.

WARSZAW A. (Pat). Na podstawie 
wiadomości ze źródeł angielskich', f ran Cu 
skich, niemieckich, wioskicli i aLisyń- 
skich P A T  ogłasza następujący komimi 
kat o sytuacji na frontach w Abisynii:

Wiadomości ze źródeł nbisyńskkh 
przynoszą szczegóły ewakuacji Makalle 
przez Włochów. Garnizon miasta składał 
się rzekomo w chwili ewakuacji tylko z 
tysiąca żołnierzy. Miasto zostało opuszcza 
ne w pośpiechu w dniu wczorajszym Wło 
si zabrali z sobą zapasy żywności i airsu 
nicji. Samochody ciężarowe i oddziały 
Wojska podążyły w kierunku Adigral

CZA TO N IE  JEST PODSTĘP  
W ŁOCHÓW .

Żrodła angielskie stwierdzają, że c- 
^"akuacja Makalle przez Włochów nie 
została jeszcze oficjalnie potwierdzona.

Obserwatorzy wojskowa zastanawia 
ją się nad tein czy to rzekome cofuięc ie 
sie Włochów nie jest podstępem, mają­
cym na celu ściągnięcie ku Makalle sil­
nej armji abisyńskioj, skoncentrowanej 
bardzk j na południe, celem zawiązania 
w  ten sposób wielkiej bitwy, upragnio­
nej przez W łochów, której jednak Abi 
synczycy unikają już niemal dwa mic 
Mące. W  międzyczasie Włosi prowadzą 
dalej swe operacje w masywne Tembien 
* przypisują im nawet zamiary posunię­
cia się na południe od rzeki Takazo w 
kierunk u Gandaru.

IthAK l RZĘDOWEGO  
POTW IERDZENIA.

W  Aildis Abeba nic otrzymano urzę­
dowego potw h rdzenia o ewakuacji Ma­
kalle przez Włochów Rządowe koła ahi 
syńskie są zdania, że oddziały tubylcze 
walczące po >tronie włoskiej pozostały w 
rejonie Makalle. W  każdem razie Abisyń 
czycy nie mają narazić zamiaru podejmo 
w-aś próby zdobywania tego miasta

ZAPRZECZENIE W ŁOSKIE.
RZYM (Pat). .Ministerstwo prasy i 

propagandy, zaprzecza oficjalnie wiado­
mości o opuszczeniu przez Włochów7 Ma 
kalle i o w ycofaniu się garnizonu włos 
Eiego do Adigratu.

POW AŻNIEJSZE ST ARCIE 
NIEFORTUNNE DLA ET JOPÓW.
Źródła niemieckie donoszą z Asmarj, ze no 

rroncl, somalijskim doszło do poważniejszego

wycofali
b a k a l i e

s ta rc ia  m ied zy  tn h y le z em i o d d z ia ła m i w ło s k łe  
n :l a w o js k a m i rasa  D esta . S la re le  to  i. i ia ło  nm  j  
sce  o  HM  k im . na  p ó łn o c  o d  D o lo  w tn ie j ico w ośc , 
L a m a — K z ill in d i.  A b is y ń c zy e y  c h c ie li la m  za jś ć  
od  fla n k u  o d d z ia ły  w ło s k ie , n a d c h o d zą ce  z  r e jo  
on  D żnha. P o  k ilk u g o d z in n e j k r w a w e j  w a lc e  
w o js k a  M bisyuskle c o fn ę ły  się z  p p w a żn em ł s ira  
ła m i.

W ŁOSI ZAMIERZAJĄ /A I ĄĆ 
JEZIORO TANA .*

LONDYN, (Pat). Pogłoski, że wojska 
włoskie posuną swą ofenz.ywę w ki run 
ku zachodnim i zajmą obszary, na któ­
rych położone jest jezioro Tana, w yw o­

łują. w brytyjskich kołach rządowych os 
trą reakcję.

Rzecznicy rządowi podkreślają, że 
rząd brytyjski otrzymał od rządu włos­
kiego najzupełniej formalne zapewnie­
nie, że interesy brytyjskie w Abiscnji 
będą uszanowane. Zajęcie przez Włochy 
obszarów jeziora Tana byłoby, według 
oficjalnych poglądów7 brytyjskich, nam 
szeniem traktatu z r. 100(5 a także narit- 
• zeniein zobowiązań, jakie przyjął n;i 
siebie rząd włoski w wymianie not z rzą 
dem brytyjskim w r, 1925.

w Ogadeuis Etppi posuwają się naprzód
Według doniesień źródeł angielskich 

* Harraru półuezędowc wiadomości abi- 
yńskic stwierdzają, że ras Nasihu prze­

niósł swą główną kwTaterę z Dżitlżiga do 
miejscowości znajdującej się na połud 
nie od Daggabbur i że posuwanie się 
wojsk abisyńskieh naprzód trwa. Tc sa­
me źi ódła podkreślają, iż jest rzeczą zna 
nucnną, że azleń 5-go grudnia jest roez- 
nieą ineydentów w Ual-Ual f że Abit.yń- 
ezyey spodziewają się, iż zdołają odeb­
rać Ual-Ual do tej pory i zatrzeć w ten 
sposob gorzkie wspomnienie swych pier 
wszyci, porażek.

ZAPRZECZENI K W ŁDSk i 1 
RZYM. (I*at) W  kołach oficjalnych 

zaprzecza ją wiadomościom o porażce 
włoskiej w Ogadenie. Wind. o scłiro-

pjeniu się garnizonów w Gorrahci i Ger 
logubi do Ual-Ua-1 i Wadeir są hezpod 
stawne, czego dow odzi ostatni lot eskadry 
włoskiej nad ilarrarem który był dokona 
ny przez lotników włoskich z (lorrahei.

W ŁOSI O ZWYCHvSTWAC.il SM Gl( it 
W  OGADENtE,

PARYŻ. (Pat). ]lavas donosi z R , .nu 
Gen. Graziani odniósł zyyycięstyyo nad 
wojskami rasa Dcsta yv Somali. Zwycięst 
wo to umacnia położenie U>yvego skrzydła 
wojsk włoskich. Zwycięstwo włoskie unie 
■nożliwilo wykonanie planu rasa Desta.

■ który chciał przeciąć komunikację pomię 
dzy wojskami włoskiemi. t\ ynik )>ilyvv 
wpłynął deprymująco na stan w o js k  ra 
sa D esta .

Eyr. Lib cki b ru se m  
R?oy H dr. Raaja

. W ARSZAW  a, (Pal), w dniu 25 b. m. 
odbyło się posiedzenie Rady Nadzorczej 
. olskiego Radja, na którem rezygnację 
zo stanowiska prezesa rady zgłosił sen. 
Artui Śliwiński. Na miejsce ustępujące­
go prezesa wybrany został dyr. nacz. 
I A T. ionrad Libicki,

Na tom samem posiedzeniu dokoop­
towano do Rady Nadzorczej Polskiego 
Radja I dyrektora programowego Uran 
Ciszka Pułaskiego.

— (=)—

O c z e k i w a n i e  n a  a m n e s t j ę  
w Giecji

A 1 E\\ iPat). W  najbliższych dniach 
ma być ogłoszony dekret królewski yVpro 
yyadzająey ogólną anmestję. Amnestja 
ta obejmować będzie Ycmzelosa oraz 
wszystkich wojskowych, skazanych za 
udział yv powjitazi.ru, nie yyyłączając gen. 
Piast i rasa.

bont w w ęxieDin 
iiowtfńskleffl

RYGA. (Pat)-  7 K ow na  donoszą: jak się obec 
nie oiiazuje, dnia 11 czerwca rłj. wybuchł w  wrę 

zieniu kowienskiem. mieszcząrem się w  forcie  

Nr. 9 bun w ięźn iów  ęę czasie likwidacji które 

go ranni zostali:  naczein. więzienia płk Szatkau 

sKas, komendant for tu  Miecza jew, oraz szereg 

z. pośród administracj i slraży więziennej.  Bunt 

zdołano sltnmic przy pom ocy straży ogn owej, 

która zabarykadowanych więźn iów zalała slru 
micirinmi wiały . y\ związku z. tein sąd wo jenny  
•i g łównych  organ iza torów  huntu skazał na 3 ao  
9 lal c iężkiego więzienia.

■ N U

Japończycy zajmują tereny chińskie
PEKIN, (Pat). WojŁŁa japońskie za­

jęty dziś rano ważny węzeł kolejowy 
Ecng-Tai. odległy o 15 mil na południc 
ud Pekinu.

W  Ticn Tsinie oczekują przjbjeia  
z Oztng-Wang-Tao japońskich transpor­
tów Y.oj.skowych w sik SOOO ludzi. Ja­
pończycy za jęli plac wyścigowy yv I icn 
Tsinie. na którym urządzili lotnisko.

PEKIN, (Paf). Małe oddziały wojsk 
japońskich obsadziły y\ dniu iłziSMtj- 
szyin stacje koicjoyyc Fong-Tai. Czang- 
Ji-Meni i Czang Sin-Ticn. \V ten sposób 
Japończycy ma ją możność kontroli nad 
ruchem kolejowym na linjaeh Pekin- 
Miikdcn, Pekin - Hankon i Pekin - Sui- 
gan.

Ze strony japońskiej wyjaśniają, iż 
zarządzenia te mają na cela przeszkodzę 
nic wywożeniu taboru kolejowego na

południe.
PEKIN, (Pat). Po obsadzeniu szere­

gu staeyj kolejowych w Chinach północ­
nych przez, wojska japońskie, władze ja­
pońskie wystosowały wieczorem do 
władz chińskich żądanie wstrzymania w 
Tśi-Nan-Fu w prowincji Szantung całe­
go ruchu kolejowego na południe

W  rękach Japończyków znajduje się 
oheenie całkowita kontrola nad komuni­
kacją kolejową między < Jimami pólnoc- 
nemt a środkowemi.

*

Pi ,K_? (E n ).  Koła japońskie oświadczają, że
zajęcie stacji Feng-Tai ma na celu przeszkodzę

nie transportom małerjułu wojennego na połud­
nie w kicruiikn łlan-koo. Japończycy onanow-a 
■ i cownież eliinskie telefony wojskowe w  Feng- 
Tai. Pociągi, idące na południe nie są prz“pnsi. 
ezane przez T.si-Fu, ponieważ japońskie w ładze  
wojskowe obaw iają się, że wojska, nankińskie 
mogłyby wykorzystać kolej celem przerzucenia 
sił na północ i stawienia oporu Japończykom.

GERERNATOR HOPEI PODAŁ SDĘ 
DO DYMISJI.

DlśN —TSfN.. (Palj.-- Ciencrał Clzang— Czen, 
gul>.'rnalor prow incji  l lopc i  podał się w  dnu* 

^zisie jszym do dym is j i  w poczuciu swo je j  w iny, 

żc nic zdotat przeszkodzić ruchow i autonomicz 
nemu na terenie Chin pólnocnvch.

Przywódcy ruchu autonomicznego Chin Półnncnych

TELEP. OD WŁASN. KORESP. Z  W ARS Z  A WY

Pogłoska o zmianie na stanowisku 
wojewody nowogródzkiego

W  związku z wiadomościami o prze 
sunięciach na stanowiskach wojewodów 

krąży pogłoska, że jednym z kandy­

datów na stanowisko wmjewmdy nowo­
gródzkiego jest h. podsekretarz stanu w 
prezydjum Rady Min. p. Siedleeki.

Sejm łberze się 3 lub 5 grudnia
Przyd końcem bież. tygodnia ma się Sejmu. W  związku z tern k r ą ż ę  pogłos- 

ukazać rozporządzenie P. Prezydenta o ka, że Sejm zbierze się na pierwsze po 
wołaniu Zwyczajnej sesji budżetoęyej siedzenie 3 lub 5 grudnia.

Obniżka komornego
Właścic iele  domów zobowiązan i dekretem P. nie całej Polsk i rozsyłanie do .okatorow zav ia- 

P rezyden ta  do obniżenia kom ornego  w  starych domien o wprowadzeniu obniżki le j  w  życie, 
domach z dn. 1 grudniu rozpoczęl i  już na terc-

P rzyw ódcy  polityczn i i w o jskow i  i.hin Pó łnocnyc l i ,  któro ogłosiły autonomję. Siedzą z lewe

stronę ku praęsej: ł ls iao— Czen— Sing, cz łonek  rady wo jenne j  w  Poip ingu, gen S u n t  Czcn__

Yuan, dotychczasowy gubernator prow inc j i  Czaliar , obecnie tUAęódca gainizonóęę- w  Peipingu 
i r ienfsinie i gen. Czi.i— T ch — Czun, obecny gubernator Czaharu.
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Komitet Ekonomiczny Ministrów
obradował nad zniżką taryf i cen Kartelowych orajz

projektami nowych dekretów
W ARSZAW A. (Pat). W  {środę 27 bm. 

pod przewodnictwem p. wieepremjera 
Kwiatkowskiego odbyło się posiedzenie 
komitetu ekonoiriicznego ministrów, któ 
re 7. półtoragodzinną przerwą trwało od 
godz. 12 do 20.

Na posiedzenia tern ustalono 
ZASADY Ol! \Z K\\ OTY GLOBALNE • 

OBNIŻKI I ARYEY KOLEJOWEJ.
W  sprawie tej zdecydowano, iż ze wzglę 
du na konieczność osiągnięcia jaknaj 
większych rezultatów gospodarczych, 
największe obniżki będą skonceiurowa 
»e  na sławkach w zakresie głowaj-ejh su­
rowców i płodów, mających podstawo­
we znaczenie przy piznobach fabrycz­
nych, iub też dla ludności rolniczej kra.pt 
'Ogółem suma obniżek w taryfie kolejo 
wej wyniesie około-KO miijouów złotych.

Następnie komitet ekonomiczny mi­
nistrów zajmował się zagadnieniem 

NOM ELIZACH USTAW Y  
KARTELOW EJ  

oraz akcji obniżki cen produktów, po­
siadających szczególne znaczenie di.i 
najszerszy! Ii warstw konsumentó w

Na posiedzeniu wieczornem Komitet 
ekonomiczny, przeprowadził dyskusję 
nad szeregiem tekstów nowych dekre­
tów m in. przyjęło projekt dekretu w 
sprav.de obniżenia wysokości odsetek 
prawnych (sądowych) oraz projekty, re 
gulujące niektóre zagadnienia z zakre­
su miejskiego Urerhlu dtflgOterminowe­
go Wymienione proj'ekty postanowiono 
przedłożyć najliliższej radzie ministrów 
do aprobaty.

Ponadto komitet ekonomiczny nuni- 
STrow rozważał również sprawę robotni­
ków w przedsiębiorstwach państwowych 
któirycb wynagrodzenia za dany m es.ąe 
pracy wypłacane są normalne* w poło, . 
wie następnego miesiąca, a więc /.a listo 
pnd wypłacone będą w  grudniu rl>. P o ­
nieważ intencją ustawodawcy było po­

branie w okresie 24-miesięczńym specjał 
n. go podatku od wynagrodzeń, wypłaca 
rych z funduszów publicznych, przeto 
zarobki listopadowe winny* być wyiączo 
ue od tego opodatkowania, rozpoczynają 
ccgo się od dn 1 grudnia. Postanowiono, 
że wypłaty te będą przyśnie i/one i zara- 
enunkowane na miesiąc listopad. Piwo-

Umowa handlowa z Niemcami
w p ł y n i e  d o d a t a i o  n a  u k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  c e n  z a  t r z o d ę

Konferencja prezesów i dyrektorów Izb Rolniczych
W AiR S ZAW A, (R a i i . Dnia 2f» bm odbyta się 

w  min. Roln ictwa i R. K. Konferencja prozę.- }w  

dyrektorów  wszystkich i/I> rolniczych.

W obradach, k tórym  iprzew adniczyf min. 1*4 
N tA T O W S K I  wz iął  również udział podsekretarz 

stanu RArZYPt.SK f oraz wyżs i  urzędnicy mini 
Sterslwa

Na porządku dziennym byty  sprawy skoordy­

nowania  działalności izb rołnicz ,ch zaki-es e

wykonania um ow y  haiidIov.ej z  Rzeszą niemi i r  

ką. l ‘o zreferowaniu strony technicznego przepr I 

wadzenia traktatu o raz  organizacji w yw ozu  do 
Niem iec  trzody chlewnej i innych  ar tykułów zwie 

rżących, min. Ponia towski podniósł znaczenie za 

wartej um owy z puukttn widzenia ..mian, j lluc 

zoslały wprowadzone  -w c ią ga  lata ł>. r. w  syste

lnie popierania produk-cji i-ohiiczejt :« maiąccj 

swó j  wyraz  przeuewszystkiem w  skier jwanii*  wic  

kszej niż dotychczas uwa^L na wytwórczość  zwie  
rzęcą.

Racjona lne wykorzystanie  możliwoscr,  jak ie  
dla wyw ozu  artykułów hodowlanych  daje  urno 

wa jsd.sko— niemiecka ; niezawodnie S.e

przyczytnć do korzystnego kształtowania- się cen 
mi te artykuły.

W  ciągu dyskusji  min. Pot.iadowski podniósł 

konieczność wytwarzan ia  wspólnej p .a l fo rm j  dl-» 
pracy wszystkich grup społeczeństwa redn iczeg.i 

oraz znaczenie, 'Takie d la walki o  dobrobyt wsi 

może mieć fak ł istnienia jednolitego fronlu całe­

go  rolnictwa.

W Brązy!ji rząd opanował sytuację
UTW O RZENIE  RZĄDU  
KOMUNISTYCZNEGO,

silny upór. Komunikat podk rwjśła, żr ża­
den oficer nie przyłączył się do rewolty.

RIO DE JANEIRO, (Pat). Komunikat 
oficjalny głusi, że rewolucjoniści utwo­
rzyli w- Rio Grandę del Norte rząd ko­
munistyczny, na którego czele stanęło 
trzech podoficerów i jeden muzykant. 
Komuniści usiłowali rozszerzyć swe 
wpływy w głąb stanu, lecz napotkali na

W ALK A  Z POWSTAŃCAMI.

Niemcy przedmurzem przeciw bolszewikom

KIO Di: JANEIRO  Więkaze sltf ]I»W
stańeów w  stanu Rio Grandę dcl, Norte zostały 
zaatakowane dzisiaj przez samoloty rządowe i 
oddziały piechoty. .

©O powstańców padło w  ottice, a  120 dostało 

się do niewoli. W edług prasy rządowej izginęło 

dotychczas 109 powstańców a Stt® wzięte do nie 
woli.

Sprawa żydowska w Rzeszy
(  W yw iad  z H itlerem j

BERLIN . (Pat). Przed kilku dniami 
kanclerz Hitler udzielił wywiadu przed­
stawicielowi jednej z agoncyj praso­
wych, któremu wyjaśnił stanowisko rzą 
du Rzeszy wobec Rosji Sowieckiej oraz 
kwestji żydowskiej.

N a  samym wstępie kanclerz sprecyzował ule 
zwykle dobitnie: „Niemcy są przedmurzem za 
ehoilu przeciw Lolszewizmow i i będą w  olironie 
zachodu zwalezai propagandę propagandą, tc- 
ror —  terorem, gwałt —  gwałtem ".

Norymhcrskie ustawodawstwo, dotyczące Ży 
uów w  Niemczech —  ciągnął kanclerz —  spo­
wodowane jest przedewszystkiem koniecznoś­
cią zwalczania boiszewizmu. Ustawodawstwo to 
nie jest antyżydowskie, lecz jest proniemieckie. 
Praw a Niemców inają otrzymać ochronę przed 
dcstruktywneiiii wpływam i żydowskiemi. Kan­
clerz wskazał przytem z jednej strony na udział 
Żydów w  agitacji bolszewickiej na terenie Rze­
szy, z drugiej zaś zaznaczył, że Niemcy, które 
dzieli od Rosji sowieckiej „tylko niewiele mil“ 

' potrzebują wciąż skutecznych zarząuzeń obron 
oych przed knowaniam i żydowskich agentów hot 
szewlzmu.

W  dalszym ciągu kanclerz powołał się na o 
koliczność, że dziesiątki tysięcy zwolnionych otl 
cerów niemieckich zepchniętych zostało do roli 
pewnego rodzaju „pro lelarjalu  intelektualnego**, 
poaczas gdy stanowiska w  zawodach intelektu 
ttlnych obsadzili żydzi stanowiący wszak tylko 
jeden procent ludności Niemiec.

Na zapytanie, czy przewidziane są dalsze za

rządzenia ustawowe w kwestji żydowskiej, kan  
elerz zaznaczył, że dotychczasowe ustawy wyds 
wane były z myślą sparaliżowania „ewentuai 
nyeb niebezpiecznych cksplozyj”. Gdyby napie 
eie powtórzyło się, okazać się może w pewnych  
okolicznościach koniccznem wydanie dalszych 
zarządzeń ograniczających.

W racając  do sprawy boiszewizmu, kanclerz 
pow tórzył, że Niemcy są buforem, strzegącym za 
elionu przed zalewem boiszewizmu, idącym z 
Rosji Sowieckiej, i

W  odległych Stanach /jednoczonych Amery  
ki zrozumienie tego faktu jest słabsze, staje się 
ono jednak oczywistem dla każdego, gdy patrzy 
z Niemiec, odległych zaledwie o pare godzin lo 
tu lub jazdy pociągiem pośpiesznym. „Niemcy  
będą w  dalszym ciągu zwalczać komunizm tą 
bronią, jaką komunizm sam stosuje”. Mówiąc 
o arinjl niemieckiej, kanclerz podkreślił, że ce­
lem je j j'est obrona Niemiec przed atakami ob­
cych mocarstw. Niemcy, będąc jednem z mo 
carstw czołowych, mają prawo posiadania pierw­
szorzędnej armji.

'Mówiąc o sile obecnej arm ji niemieckiej w  
stosunku do jej stanu z r. 1014, kanclerz wyra  
zil opinję, iż wielomil jonową armję, jaką wysta 
wiły Niemcy w  r. 1914, stworzyćby mogły obce 
nie tylko pod naciskiem konieczności. Kanclerz 
wskazał p-zytem na swoje dawne propozycje  
stabilizacji stosunku sił wojskowych w  Europie 
na 200 do 300 lysiecy ludzi.

W końcu kaneierz, zapytany, czy Niemcy  
zmierzają do odzyskania kolonij, odpowiedział, 
iż nie wyrzekną się nigdy swoich preiensyj ko­
lon jainyeh.

P R Z Y W Ó D C Y  1 5 U N T U  V, R Ę K A C H  

R Z Ą D U .

RIO DE JANEIRO, (Pał). Jak dono­
szą z liecife, wszyscy przywódcy buntu 
zostali ujęci.

RIO DE JANEIRO, (Pał). Donoszą 
urzędowo z Natalo, że wojska federalne 
obsadziły koszary 3-go pułku piechoty. 
Powstańcy poddali się.

liota kościelne we W t a e c h  
idą dc S i » "bil państwa

RZYM, (Pat). Stefanii donosi: ofiarność ..pole 

•c/na na rzecz o jczyzny wzrasta z diua iui dzień 

e. iród vsz>  slikidli sfer ludności. W  Salerno 120U 

robo ln ikow  o f ia rowa ło  na rzecz (państwa dwa 

dni pracy. W  Trieście  wyc l iowancy  przytułku 

dla ubogich zorganizowali  zfhiórką dta dzieci ro 

Rolników, zatrudnionych w A fryc ie  Wschodniej.

IV iPaicnno ibiskuji nakazał zebranie wszy.st 

kich kosztowności o fiarowanych  jako vota  do 

kościotow. przetopienie ich nu sztaby z łote  i sre 

Urne i (przekazanie do skarbu .państwa

ODM OLANIE DEKRETU O ZWOl..- 
NIENIU  100.000 ŻOŁNIERZY NA RO­

BOTY ROLNE.

Zerwanie rokowań mongolsko-mandżurskie!]

LONDYN, (Pat). Agencja Reutera do 
uósi z Rzymu, iż dekret o zwolnieniu o- 
koło 100.000 żołnierzy na roboty rolne 
został anulowany.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
DZIESIĘCIOLECIE ZJEDNOCZENIA  

STUD ENTÓ W  POLAKÓW .

lana też została odpowiednia komisja 
dla rozpatrzenia obciążeń podatkowych 
robotników w przedsiębiorstwach paiejt 
wowyeb i koinuualmycli.

Na zakończenie ustalono w y  a a z p r o ­
jektów ustaw gospodarczych, które w 
ciągu nadchodzącej sesji Lędą przedło­
żone izbom isstawodawcz/in.

W  niedzielę 8 grudnia Zjednoczenie Student 

Jóx Po loków  Uniwersytetu W ito lda  W ie lk ie go  

będzie obchodz iło  uroczystość dziesięciolecia. W  

program ie  przewidziane jest: rano msza ś w „  uro 

czyste walne zgromadzenie, wieczorem o godz. 

21 wspólna herbatka

STUDENCI PROSZĄ () PRZYMUSO­
W E  W YK ŁAD Y NAUK W OJSKOW YCH

Na obchodzie w  Uniwersytecie 1 7 - i e -  

eta armji, studenci przyjęli szereg uch­
wał, w których m in . czytamy

.jDobrze lozam iejac, że wolność i o lepodc . 
los. waszego narodu zależy tylko od naszej m c  
ey, od zdecydowaniu raczej zgiirąć, niż być w 
czyjejś niewoli, że nasza kultura narodowe I 
dobrobyt gospodarczy mogą się rozwijać tytka 
wtedy, gdy będziemy bezpieczni i gdy uikt nie  
będzie śmiat spiskować p rzre i./ naszej ulepoo  
leglośel. pragniemy I p r o s i m y  kierownictwo U ł  
w crsytdu : 1) aby w  Uniwersytecie były przymw  
sowo wszystkim wyklanane nauki wojskowe, 2 ) 
aby wszyscy studenci, którzy nie służyli w* w o j  
-ku, przechodzili przeszkolenie wojskowe, 3) a - 
l>y w  miarę możności' wszystkie studentki byty 
przygotowane do zawodi* sióstr miłosierdzia w  
czasie wojny”.

Dalej uchwała nakłania studentów 
<ln propagowania składek mv „Fundus* 
broni1'.

E P ID E M IA  G ir^ p r .

W  Kow .i ie  panuje silna epidem jił  grypy. 
w ie lu teatrach zm ien iono p rogram  z powodu 
choroby  artystów.

 1r)---

ffrecieoie nagród laureatom  
m st. W a l a m y

W A R S Z A W A .  (Pat).  Dziś o godz 48 w  w iel 
k ie j  sali ratusza odbyło  się posiedzenie tymcza 
sowej rady miejsk ie j,  na ktorcm  odłjyło- się uro 

czyste wręczen ie  nagród ni. st W ars za w y :  nau 
k ow e j  prof.  Janowi D ukas irwwzow i,  l i terackiej 

I>. Po l i  Gojawięzyńskiej, - artystycznej p. Aiiejn 

sow i Kornemu.
Nagroda muzyczna będzie  w ręczona prof.  Ku 

ro low i Szymanowskiemu po powrocie- laureata  
z zagranicy, gdyż z powodu złego, stanu zdrowia  

nie p rzyby ł  on na dzis iejsza uroczystość.
l ’ o wręczeniu nagród p. prezydent Starzyński 

( .ode jm ował laureatów i gości h erb j lą .

MJI&nerka któr? zmarn
z  g f a d i r

t.ONDYN. (Pat). W  Roucnemoutb zm arła a 
głodu 70-letiiiu staruszka która posiadała w 
banku 100 tys. K. sztertingów uszezędnośeś 
(przeszło 2.t>OOaMIO zł.).

Giełda warszawske
W A R S Z A W A .  (Pat). Berlin  213.45 —  13.9a —  

12 92. ko  mety n, 26.23 —  6.30 —  6.16. N  Y o rk  
nie notowany. N Yo rk  fcabei 5.32 —  3? l/4 —  
10 3/4. Pa ry ż  35.00 1/2—  07 1/2 —  4.93 1/2 S zw a j  
earja 175.85 —  2.1*4 —  1.51.

— 10—

SU a  kuflta w P K C i tackach
na pomnik Marfzułka Józefa 

PtfsudsKiego w Wilnie
Stan 7. d r  i a poprzedn iego  zł. 74.303,02. 
Państw. G imnazjum im. św. Kaz im ierza  W 

No w e j-W ile jc t  —  10;
Publiczna Męska Szkoła Powsz. Nr. 10 w  W i l

nie — 30;
P r j  w. P ow sz .-S zko ła  „D z ie cko  P o lsk ie "  w  

W i ln ie  — 6,
Dr. Aleksander Kapłan w  W i ln ie  —  8;
Daniel Derew iański w  W i ln ie  —  10,50' 
Bolesław Tarasew icz  w  W i ln ie  —  4; 
Jadwiga W iszn iewska w  W i ln ie  —  5,80; 
Zarząd I asów Niemierzauskich Benedykta 

lir. T yszk iew icza  —  97.30;
P rzeds iębiorstwo J. B ieńkuńskiego i J. Swiet- 

bkow.skicgo w  W i ln ie  —  47,45;
Pj-sit. dr. Józe f  T rzebiński w  W i ln ie  —  20: 
Ks. Aleksander W ó j c i c k i  w  W i ln ie  —  10; 
Stefan Gołębiowski w Jaźnie —  5,55 
Zakłady W łók ienn icze  K. Scheiblera i U* 

Grohmana oddz. w  W i ln ie  —  55,05.
Stan im dzień 25 b. lii. zł. 74,612,67.

M O S K W A  iPat).  Dzienniki zamieszczają w ia  
/ , \

< toin ości z l  łan BaJor o zerwaniu rnkow j f i  mon

go lsko  mandżurskich, p rowadzonych  na sta­

c j i  Pogranicznaja . K on ferenc ja  została zerwana, 
gd yż  strona japońsko— mandżurska odmówiła 

kontynuowania  rot owa li  ze względu na to. że 

rząd republiki m ongo lsk ie j  nie p rzy ją ł  kalego 

r je zn e go  żądania przedstawicieli  Mandżukuo w  

sprawie  m im iowan ia  trzech przedstawicieli ,  z 
których  jeden miał p rzybyć  do Ułan Bator w  

charakterze  przedstawiciela dyp lom atjc znego .
Delegacja  mongolska opuściła w czo ra j  Ułan

Bator

Minister spraw zagranicznych państwa .Mand 
żukuo o trzym awszy  wiadi mość o zerwaniu r o ­

kowań mongo lsko  mandżurskich, ośw iadczył:  
„Odtąd uważać będziemy Mongo lję  zewnętrzna 

za strefę pełną n iebezpieczeństw i tajemnic. Po  

i i ieważ M ongo łow ie  odm awia ją  współpracy d '  

p lom alyczne j  •— będziem y musieli  wydawać  za 

rządzenie jednostronne p rzy  l ikw idow an iu  trud 

ności za równo  obecnj-ch jak i mogących się wy 

łonić w  przyszłości” .

Sytuacja strajkowa na Śląsku
bez zmian

YY ZAGŁĘBIU DĄBBOYYSKIEMK A T O W lliE . (Pat). Sytuacja strajkowa w  
woj. slasklem w  trzecim dniu strajku protesti-
cyjnego jest następująca: w  górnictwie węglo- 
wcm naogół w  porównaniu z dniein wczoraj- 
zsyni nic zanotowano poważniejszych zmian. 
Liczba pracujących robotników nieznacznie się 
zwiększyła. Strajkuje dziś około 70 proc. robot 
nlków w górnictwie węgtowem. W  hutnictwie 
Żelaznem strajk całkowicie wygasi. Huty cynko 
we 1 kupalnie kruszcu pracują normalnie.

t.
STRAJK PRAYYIE W YGASŁ .

•♦V-" - * -V-
SO SNO W IE C . (Pat). Strajk w  Zagłębiu D*1 

rowsklcm trwał dwa dni 1 dziś wygaś* nieu** 
zupełnie za wyjątkiem  2-ch kopalń. Czeladź ^  
" la sk i i Helena w  których wczoraj była śi*1” 
tówka. Rów niri hutnictwo pracuje nn w ln lr Wt 
niuluie.
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Dogonić i prześcignąć!
Zapowiedź Lenina brzmiała: „Dogo- 

ni< prz<xiu Wc4 w technice państwa kapi- 
ralist)izile Europy j Ameryki i flrześd 
gną. je fe zdobyi ze techniki miały za 
pewnie u; ,roinny y zrost dobrobytu jod 

OS. "  K°\ii, a więc i trwałość rządów'
sowi ckieh, a pozatcin wywrzeć atral 

3•* 'J wpływ na narody kul ziemskiej. 
v /Kazupjc wyższość eyitonu go.spoilar- 
ki ■acjalistycznej.

^  początkach kształtowania sie go­
spodarki sowieckiej Lenin wyraźnh ak- 

ilował, że reżym sowiecki będzie po­
ważnie zagrożony, o ile mc potrafi dac.

‘topu tona jmntej tyle dóbr lnatusrjnl- 
^ ch, ile dawał mu ustrój kapitalisty cz

\\T •
n pierwszych latach rządów sowie 

*ch zapowiedź Lenina brzmiała wprosi 
‘ antastycznie.

Q  jakimkolwiek dostatku w kraju 
niowy być nie mogło. W  kraju panowa- 
** °  rutua nędza, głód, ludożerstwo.

^ m ia s t  wywierać wpływ atrakcyjny 
na narody ziemi, ustrój sowiecki służył 
jako przykład zastraszający, kh.rym po 
«u g iw « ] i  się wszyscy obrońcy ustroju 
kapitalistycznego, pragnąc udowodnić, 
-s socjalizm oznacza ruinę gospodarst­
wa narodowego i skrajną nędzę ludnoś

■ *y t«ac j*  się o tyle zmieniła, ze
zja * i ją się juz defetyści ustroni kapita 
“ Stycznego t r  * i 
wiadcz • kłorz>’ nH? watiają się os- 
^ "  ze wszelkie dolegliwości życia
tl "  S!t niemal ra jem Wobec pomi 

zy^istośc, u nas i w innych pań 
a< K“ Pitalistycznycn ]), lub nawet, 

5 >v .etom uda sie doprowadzić 
swoją mirlnkcję choćby do poziomu U.

- „  to rzeba będzie przygotować się 
na „nieuniknione zwTycięstwTo l.oinuniz 
mu w skali międzynarodowej" :). W  
związku z. takim obrotem sprawy warto 
rzeczowo zastanów ić się nad dotyeheza 
sowemi osiągnięciami Sowietów w świot 
le faktów.

Ostatnio w związku z naradą stacha­
nowców w  Moskwie w prasie sowieckiej 
ukazało się sporo artykułów, streszcza)ą 
t:vcf, wyniki najnowszych sukcesów w 
dziedzinie podniesienia produkcji.

Miarodajni mężowie sta mi w Sowie 
tach wygłosili podczas tej narady dłuż- 
swe przemówienia, podkreślając donios 
łość i znaczenie ruchu stachanuwskiego. 
O tern, co to za ruch, pisałem na tein 
Uilejwu dnia (i b. m. Jest to r u c h  skie­
rowany kii wprowadzeniu zasad nauko­
wej organizacji pracy. W yniki tego rn 
chu są wprost zdumiewające pod wzglę 
dem podniesienia produkcji.

Do ostatnich czasów wydajność pra 
cy na jeden młotek w Zagłębiu Doniec­
kiem za jedną dobę wynosiła (j— 7 tonn. 
wówczas, gdy w Okręgu Ruhn wynosi 
10— 17 tonn.

Szyby węglowe Okręgu Rlibry zajmu 
ją w międzyn a i  odowem górnictwie czo­
łowa miejsce.

30 września b r. w Okręgu Dor.iec 
kim kopacz Alcksiej Staclumow, posłu­
gując się zasadami naukowej organiz i 
eji pracy zaczął tworzyć cuda. Dał pier 
wolnie 102 tóntiy dziennie, ilochodząe 
stopniowo do 227 tonn. Oczywiście, to 
nie jeden człowiek dał tyle. ale, jak to 
się nazywa w Sowielach, „zwieno" albo 
też „brigada", czyli pewna grupa. Przy 
obliezi niu na !-go współpracownika da 
jr to 35 tonn,, a nawet więcej, czyli dwu 
krotnie tyle, ile daje najlepszy kopacz 
Okręgu Ruhry!

Stachanowcy i w innvch dziedzinach 
osiągnęli i prześcignęli rekordy świato­
we.

Do najlepszych pod względem orga­
nizacji pracy fabryk obuwia w Europie 
należy fabryka Toina,sza Raty. •  tej fab 
ryee na maszynie produkują 11 25 par 
obuwia w ciągu doby. D/.i.v robotnicy so 
wdeekicj labryki obuwia „Skorochod' 
produkują w ciągu doby na tejże maszy

■’ ) B a rd zo  c ie k a w y  SfcczcgóT o  len i, ja k  rea ­
gu je  dzielny przedsiębinrO-ił z  ig ra n ii zn y  n-ii te 
o s ią g n ię c ia  S o w ic i. )w  poda j*  K a r o l Ita ilek :
P e w ie n  w y li i tn y  in ę ie lsk i w ła śc ic ie l s z y b ó w  w ę ­
g la  k a m ien n eg o  n a tych m ias t p o le c ił  p rz ch y w a -  
jącein u  w  M i s f  w ie  k o re sp o n d e n tó w . p isirtą an­
g ie ls k ie g o  d o k ła d n ie  zb a d a ć  s la . lian ów  sk ic  z a ­
sady  o r g jn iz n c j i  pracy,- w y tb o d z ą c  z  z ;.to żen ia , 
że, «, i le  n ic  e l.od / i o  r c k o .d y  w y ją t k o w y .h p ra ­
c o w n ik ó w , m a m y  do  c z y n ien ia  z d o n io s łem  z ja ­
w isk iem , b o w ie n . w yd a jn o ś ć  p ia c y  r o b o tn ik ó w  
so w ie ck . p r z e k ra c za ła b y  wtedy wydajność p ra cy  
ro b o tn ik a  a n g ie lsk ie g o . <> ile  za , tak  je s t  A iig t i-  

,cy m u szą  u c zyć  s ię w S ow ie ta ch , jak nal< ż y c ie  

[tra cow ać...

nie 1860 par obuwia, czyli o 50 proc. wic 
cej, niż Rata. W  Stanach Zjedn. jeden 
tkacz obsługuje 50— 80 automatycznych 
krosien, najlepszy tkacz 90— 100, sowiec 
kie rekordzistki Dusia i Marusia Wino- 
gradowowy obsługują po 144 krosien i 
podjęły się ostatnio obsługiwania 188!

A w ięc w szeregu dziedzin prndiiKi ji 
poszczególni robotni sowieccy nie tylko 
dorównali swym europejskim i amery 
kaliskim kolegom, lecz nawet znacznie 
prześcignęli ich.

( zy je<h|ak ta nadzwyczajna wydaj­
ność pracy jest charakterystyczna d li 
robot nik ów so w i eck ich V

Bynajmniej! Otóż W . Mołotow wyraź 
nie mz.naQz.yl im posiedzeniu-staelmnow 
ców w Kremlu iż nawet w Zagłębiu Do 
nieekiem, gdzie ruch staclianowski pow 
stał, mc me słychać o postępach jego 
wśród rębaczy węgla pracujących na 
maszynach.

\ader ciekawą mowę wygłosił na 
tein posiedzeniu komisarz spraw' wojsko 
wy cli, marszałek Sowietów Klim 'Woro- 
szylow. Podkreślił on ogromne znaczenie 
jakości i ilości produkcji dla obrony na 
rodowej i zgłosił pewne dezyderaty co 
do jakości produkcji pod adresem dzia 
łączy gospodarczych.

W  sprawie obrony narodowej znaczę 
nie podniesienia ilości i jakości produk 
tęji występuje w sposób najbardziej jas 
kr.iwy Sowiecki komisarz spraw wojs­
kowych ma dość skromne żądania: ży ­
czy sobie tylko, aby... armja czerwona 
posiadała najlepsze p.nl względem ilos 
ciowym i jakościowym uzbrojinic w 
świecie W ięcej nic!

Pogrzeb ofiar ekscesów Ulicznych w Kairze

*)  M elch jor  V\ ankow icz „R ew o lu c ja  opierzo 
*»a". y\7arszawa 1934.

P  Stanisław Swianiew icz „P rob lem y  sowiec-
7 J<‘ j  po l ityk i gospodarcze j" .  W ilno 193*1 str

yy ]>ogrzebi. dndenta, który zg inął podczas rozruchów w Kairze, wzięli  udział l iczni zw o ­

lennicy stronnictwa nac jonalistów egipskich ’ .l rz ... mol, trumnę w sztandar narodowy.

W  angielskim barze
w łasnepo k o resp on d en ta )

Londyn, w listopadzie

. Niemcy niają Bier 8tubv, Bełgja ka 
Wla; Anglja V  bary

rnnobronzowe, ciężkie drzwi dębo 
w*- matowe szkło w  oknach, duże., ale 
p . wystawy, tłum ludzi ze szklanka 
i '.P1" 3 w ręku, głośno, gwarno, brudno 

lenn." bar angielsk'i Ta instytucja 
. sm*ało zaliczona ao specyficz-

angielskich, kontynent nic podobne
posiada Bar zastępuje Anglikowi 

U w iarm ę, knaip^  r B khtb_

edź|,»->r< f ZrV vvk,m>‘ * wTogóle wszystko,

e? T b 7 - f " . Ni*

j r ^  "Z™
Bo Jtst to m..,jsce, gdzie -n  sie dokszt ił 
ca, gdzte rozwija swój sw .atopoglad po 
lityczny, cdz.e omawia wszystkie aktual 
ne sprawy, gazie > k u ia j c  
co sie naokoło mego dzieje i gdzie „a 
cnwilę zapomina, że jest „milczaevm An 
glikiem

W  Polsce też są bary, w każde j miej 
scowosci można spotkać restaurację pot. 
firmą „Bar Angielski". Ostatnio są bary 
w Polsce wogóle wT modzie i nawet pier­
wszorzędne restauracje też otwierają 
bary. gdzie za 50 groszy można otrzy­
mać gulasz; ale trzeba zaraz po skonsu 
mowaniu zwiać... Nasze restauracje 
przywłaszczyły sobie tylko nazwę, nie 
.nają jeiłnak nic wspólnego z prayvdzi- 
wym barem angielskim.

W  Anglji barj’ się znajdują przeważ 
nie w domach narożnych, tak że woj 
,cic jest od dwóch ulic i można stać ró 
wnież na ulicy przed barem, ulica jest 
bowiem w tem miejscu szersza. Ten mo 
ment (szeroki plac przed barem) ma dn 
że znaczenie z punktu widzenia pra** de 
biorstwa, Anglicy lubią bowiem popijać 
piwo nietylko w zamkniętym lokalu, ale 
stojąc na ulicy i obserwując co się i to 
koło nich dzieje. Ka^dy bar ma prżćważ 
nie dwie klasy: public bar i saloon bar. 
Bóżnica potęga na tem, ż e  W  saloon w  

wszystko kosztuje o penitiy drożę j, a tem 
samem jest tu mniei gwarno. Tu siedzą 
ludzie, którzy mają coś specjalnego do 
omówienia i nie chcą, bv im przeszka­

dzano giośną rozmową. Przeważają jed 
pak młode pary. —  T <- zawsze szu kaja 
ciszy...

Najpoważniejszym artykułem koo-
stm.cji w barze jest piwo. Wszyscy mają 
przed sobą kufel piwa —  p , zeważnie 
czarnego. Jedni siedzą na wysokich stoł­
kach przi '1 ladą., inni na ławkach naoko 
to stołu. Stoły są zwyczajne, dnwniane, 
niczem me nakryte. Każdy, kto siada 
przy stole, zostaje automatycznie zuli- 
czon) do „towarzystwa". Sam fakt, że 
kto-, siedzi przy takim stole wystarcza 
by wszyscy naokoło zwracali się do nie 
go w  tonie bardzo poufałym, jakgd) 
by go znali oddawna. O ile się nie 
chce przyjaźnić z towarzystwem, to 
można siąść na wysokim stołku przed 
ladą i godzinaim pić piwo, nii mówiąc 
ani słowa —  nikt się do ciebie nie odez 
wie ani słowem To jest miejsce, gdzie 
spokojny i mało mówiący Anglik zacho­
wuje sw7e milczenie i angielski ton

Udział kobiet w  klijenleli baru jest 
nie mniejszy, niż mężczyzn. Siedzą one 
razem z mężami, narzeczonymi, przyja 
cielami, piją piwo, dyskutują i plotkują 
(a la Sztrall w  Wilnie), pilnują swych

Ale już zupełnie bez wszelkiej dyplo 
macj: wypowiedział się komisarz cięż­
kiego przemysłu Sorgo Ordżonikidzo. —■ 
„O ile nam się uda podnieść naszą pro 
duktję trzy —  lub nawet czterokrotnie, 
wówczas żadnym Hitlerom lub Japoń­
czykom nawet marzyć nie wypadnie o 
tem, żeby oderwać chociażby kawałe­
czek ziemi sowieckiej!44.

Ordżonikidz^ wysunął nawet już na 
przyszły rok program bardzo rtalnegó 
sprawdzania stosunkowo potęgi przemy 
,łu rosyjskiego i niemieckiego, w 193(5 r. 
sowieckie hutnictwo żelazne powinno 
dać 17 mil jonów tonn stali (surówki)
13 iniljonów tonn wytworów nicowa­
nych, czyli prześcignąć ounośny prze­
mysł Niemiec hitlerowskich.

Jasno i wyraźnie. Aby uwypuklić zna 
c/onie l igo  programu produkcji w' skali 
międzynarodowej warto przytoczyć w y ­
kazy produkc ji stali w ..przodujących w 
technice pa listwach kapitalist'czn . eh"

Produkcje stali miesięcznie w tys. tonn
J ifcs  1933 1934 1935 1 I I  I I I  IV

An^lj.i 721 595 7Ó0 770 7S2 855 822
Francja 9115 082 674 495 4,j8 a03 —
Nilauęy 1193 632 990 1137 1064 1298 1244
F. s. A. 4222 1913 2139 2880 2786 2648 2876

Ta tabela jest nader pouczająca. W y  
roby przemysłu stalowego znajdują w 
czasach ,pokojowych mniej obfile zużyt 
kowanie... Stanowczy wzrost produkcji 
steli, poczynając od r. 1934 (w Niem 
czech już od 1933) odzwierciadla zaost­
rzenie sytnacp politycznej nie mniej do 
hitnie. niż wo jownicze mowy pcwip eh 
mężów stanu. Szczególnie wzrost produ 
kcji stali w r bież. w Niemczech prawie 
o 33 proc. odzwierciadla obfite dozbro­
jenie tego państwa.

W roku bieżącym sowiecki przemysł 
Stalowy według planu winien dać 11.8 
ntiljonów tonn, czyli 983,3 tonn miesiecz 
nie, m nnj więcej tyle, ile dał niemiecki 
przemysł stali w r. 1934 W  tym roku, 
jak dotąd, niemiecki przemysł stalowy 
daje prawie o 25 proc. więcej, mz so­
wiecki. V. ychouząc z założenia, że nie­
miecki przemysł stalowy w przyszłym 
roku też odpowiednio zwiększy produk­
cję, Ordżonikidzo wysunął jako normę 
dla przyszłego roku l t l f i  tys. tonn stali 
miesięcznic, czyli zwiększenie wytwór­
czości w sowieckimi hutnictwie żclaz- 
mcm w ciągu roku u (50 proc.

Wówczas mozliwem jest, że ,,owiec- 
kie Imtniclwo żelazne prześcignie conaj- 
minej ilościowo niemieckie. W  chwili 
obecnej różnica jeszcze wynosi "nniej 
więcej 217.000 tonn miesięcznie na ko­
rzyść Niemiec

Czy uda s ię  bolszewikom w ciągu 
roku „dogonić i prześcignąć Nietney hit 
lorowskie w dziedzinie produkcji stali?

Anglję i Francję Sowiety już porostu 
wiły daleko za sobą, W  każdym razn to 
fascynująca rywalizacja Nie trzeba zre

(Dokończenie ort, na sir i -ej )

Speetalor.

mężów, bi zadu/.o nie pili i by nie prs 
kroczyli swego budżetu Gdy mąż n 
może już na własnych nogach pojsć d 
domu żona go bierze ze sobą; częsl 
kobiety są powodem rćiżnych sporóc 
często zaś starają się łagodzić konflil 
i pojednać kłócące się trony. Kobieta - 
jak to zwykle: czasami „an ioł"  czasan 
..diabeł" Właściciel baru jednak dba 
kobiecą Lhjentelę więcej, niż o męsk 
wie bowiem, że przeważnie mąż idzie c 
tego baiu. do którego chce iść żona, 
na każdej ulicy jest kilka barów o tyi 
samym wyglądzie zewnętrznym i wewr 
irznyin. sprzedających te same gatum 
piwa.

*

 ̂ Na tydzień przed wyborami do pt 
„imentu odwiedziłem jeden z takich t 
rów w północnej dzielnicy Londynu. B 
ło ło w sobotę popołudniu, t. j. w dnu 
gdy wszyscy mają pieniądze, nawet b< 
robotni, gdyż w  sobotę otrzymują zas 
łek. Bary są w ten dzień przepełmon 
każdy ma kilka groszy w kieszmi, ci 
końca tygodnia —  gdy pieniędzy już ni 
będzie - jeszcze daleko, można wi< 
spokojnie pic piwo...



„KliR.rER? z dnia 28 iistopadu i»35 r.

Proces o za^ófstwi ś. a  min. pif»racMuga

V\ Alt.SZA W A . (P a ł )  Dzisi jszc po 'rdzenie 
Sądu Okręgowego w  W arszawie w  sprawie o 
zaoójstwo min Pieraeklego rozpoezęło się o 
godz. 10 min. 35. Sąd przystępuje do dalszego 
badania świadków.

ŚW IADEK KIŚM1ERSKI WSKAZUJE  
NA KARPYNCA, JAKO WSPÓŁUC.ZF 

„ s i m k a  Z a b ó j s t w a .

nie wiedział, co się stało. W  pościgu udziału nie 
brał.

Na pytanie prokuratora Rudnickiego, czy ża­
den z oskarżonyeh nie przypomina mu któregoś 
z dwóch ludzi, w-idzianyeh wówczas na ul. Fok­
sal, świadek opowiada, że bruneta owego, który 
chodził po parzystej stronie ui. Foksal przypo­
mina mu osk. Karpyuec z oczu i koloru w ło ­
sów oraz wzrostu. -

Jako pierwszy zeznaje świadek Stanisław  
Kuśmicrski, dozorca domowy.

W dn. 15 czerwca 1934 r. świadek udał się 
.ano koło godz. 10-ej na ul. I-oksal Nr. 3, gdzie 
mieści się Riub Towarzyski celem naprawienia 
pąrkauu. Po nieparzystej stronie ulicy świadek  
widział jakiegoś mężczyznę, blondyna, który czy 
tał Kurjer i trzymał pod pachą paczkę. Gdy 
świadek rzucił na niego okiem, osobnik ów  od ­
wrócił się. Osobnika tego widział w  ciąga kilku 
godzin swej pracy dwukrotnie.

koło  południa świadek widział po przeciw­
nej stronie uiiey innego osobnika bruneta. Czy 
porozumiewali się ci dw aj przechodnie między 
«oną, nie wie.

Koło godz. 3-ej świadek widział ś. p. min. 
Pirrackiego. który wysiadłszy z samoehodu u- 
dal się do klubu, świadek nie zauważył. by ktoś 
szedł za ministrant. Po strzałach, których była  
trzy, świadek widział, jak kłoś w ychodziły  Ina 
my wolnym krokiem, po chwili jednak żacząl 
biec. .świadek nic zatrzymał tego o: obniaa gdyż

Dogoń ć i prześcignąć!

W  związku z tern adw. Szlupak prosi Sąd 
o stwierdzenie z akt sprawy, że w  czasie zabó j­
stwa s. p. min. Pierackiego Rarpynee był już 
aresztowany.

Przewodnicząey oświadcza, żc sprawa ta bę­
dzie ustalona.

KUCHARSCY, KTORZ) W ID Z IE LI ZA- 
BÓ.fClj NA UL. SZCZYGLEJ.

Następny świadek W IN C E N T Y  KUCHARSKI, 
zamieszkały przy ul. Okólnik Nr. 5, w dniu kry­
tycznym, będąc na ul. Szczyglej ujrzał biegnące 
go naprzeciw swiadLa mężczyznę w płaszczu 
z odkrytą głową.

Świadek zorjciitował się, że ścigany Jest za­
pewne złoczyńcą i na wysokości domu Nr. 4-a 
przy ul. Szczyglej usiłował zabiec mu drogę, 
Ścigany zbiegł na jezdnię i minął świadka, któ­
ry, uznawszy, iż dalsza jego interwencja jesl 
zbyteczna, powrócił do domu, gdzie opowiedział 
o wypaduu swemu bratu

(Dokończenie art 7.0 sir. 3-ej)

szła być wojskowym spoceni, aby zro­
zumieć, jakie ogromne znaczenie polity 
czne maj;} ie wyścigi, zwłaszcza uwżglę 
dniając cha rak ter otosunków -obydwu 
walczących o pflintę pierwszeństwa w 
dziedzina produkcji stali państw.

Na pytanie, czy sowieckie hutnictwo 
żelazne polraii w przyszłym roku ,dogo 
nić i prześcignąć Niemcy hitlerowskie" 
główny inżynier czarnej lmtalurgji To- 
czvński ni(- dał komisarzowi ciężkiego 
przemysłu Ordzonikidz.c wyraźnej odpo 
wiedzi.

Ale cóż z lego, jeżeli len lub ów kie­
rownik produkcji uważa, że to albo owe 
zadanie jest niewykonalne? Ten snm ko 
niburz Ordżoinkidz.e mówiąc o pewnym 
zakładzie, klórego dyrektor miał wątpli 
wości eo do możności wykonamy pew­
nego planu produkcji, zaz.11 iczył sarka­
stycznie: „Powiedziałem mii. że plan bę 
dzic napewno wykonany, tjlko nie wiem, 
ozy w zakładzie będzie ten sam dyrek 
łor“... Inżynier Toczy óski chyba zro­
zumiał ,,delikatną" aluzję

Nie mniej „zachęcająco" brzmiał 
inny ustęp przemówienia komisarza 
ciężkiego przemysłu: „Lepiej, towarzy­
sze, być w pierwszyeh szeregach, niż 
gdzieś na tyłach albo w ogolę być yyyrzu 
eonym na bruk“...

W id z im y ' więc. wyraźnie na co lu 
się zanosi: laka sobie dowolna kombina 
cja Stawiania na ambicję ochotników i. 
bezwzględniejszego przymusu wzgiędcm 
„zacofańców11...

Speetator.

Ten ostatni, zaciekawiony, wyszedł na ulicę, 
i jak  się później okazało, zuuważył, że z aomu 
N ”. 5 przy ul. Okólnik wyszedł jakiś mężczyzna 
bez płaszcza I w  odróżnieniu od innych, nie 
zwracając uwagi na zbiegowisko, obojętnym  
krokiem udał się w  przeciwnym kierunku Ku 
bibłjoteee Krasińskich. Świadek, który znajdo­
wał się już wówczas na ulicy, udał się wraz ze 
swym bratem wśla.d za tym człowiekiem po 
pewnym czasie jsdnak zostali zatrzymani przez 
szoiera komendanta policji, celem złożenia wy­
jaśnień.

MYDŁO iPUDER
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LECZENIE SOKIEM 1 CZOSNKU
P ie rw szy  ukazał się na rynku aptekarskim 

zw yk ły  sok. wyciśn ięty  z cebulek czosnkowych
i odrazo  zyskał ogrom ni powodzenie.

Nie da się zaprzeczyć, iż p rzeżyw am y obec ­
nie istną mody czosnkową Moda zaczęła się 
od sial/styki. Zw ruotno  uwagę, że narody p o ­
łudniowe, spożywające  duże ilości czosnku i ce­
buli. są znacznie odporn ie jsze  od narodów  pól- 
uornseli na arterjosklerozę. Różnica występuje 
w j  raz 11 we Francji . gdzie  prowansalezyey 
żjdą dłużej są żwawsi i w rzadkich ty lko w y ­
padkach zdradzają zw iększone ciśnienie krwi, 
podczas, gdy ich hracia północni starzeją sic 
znacznie V/y,bticj. N iemal bez udziału faku lte ­
tów, można nawet powiedzieć, że samorzutnie, 
sklerotycy wyciągnęli  z tych obserwacy j wnioski 
i sami zaezęl. się leczyć świeżym czosnkiem, 
.posoli ten jednak okazat się nieprnktyezns m 

i fila wiciu o.-,ól> w r ę i z  p rzykrym  Ukazały się 
wiec w sprzedaże preparaty farmaceutyczne.

Do wn iosków nic budzących żadnych wą tp l i ­
wość1 należy za l iczyć  nnslępujare: czosnek dzia 
ta obn iża jąca na ciśnienie krwi w p ływ a  dodat­
nio pr»y zakaźnych jak i nie zakaźnych scho 
rzeniarli je l itowych, działa dobroczynnie  przy 
nick lórych pasożylaeti , wzmacnia apetyt a w' 
k limacie południowym, podczas upałów o d g ry ­
wa rolę  środka zapob iegawczego  p rzec iwko b ie­
gunkom.

Czernek ma jeszcze i inne własności dodat 
nie. Na osłabionych działa podniecająco. Działa, 
jak  serju zastrzyków strychniny w  połączeniu 
z losforeni i arszenikiein. Chory, któremu za ­
częło dawać czosnek, czuje nagły p rzyp ływ  c iu t  
gji, sił i dobrego humoru. Stan laki, e.hoiby go 
uznał, za w ywołany  .sztucznie, ma jednak d o ­
lo oczy liny wpływ' na zdrowie, gdyż przyspiesza 
rekonwalescencję. Pozatcm  nie w yw o łu je  żąd­
ny en ob juw ow  ujemnych. I.ekkie podniecenie  
zniknie  z chwilą, gdy paejeii l poczuje się zdrowr 
i nie będzie szukaj dopływu energj i  x zewnątrz.

Anglja spodziewa się śnieżnej zfmy:

Zeznania świadków ucieczki żabnicy
Następnie zeznawał świadek KAZIM IER Z  

KUCHARSKI, brai Wincentego. Powtarza o h  ra ­
co mówił jego brat i określa zabójcę jako osob­
nika wzrostu wysokiego, o ciemnych włosach.

POSTERUNKI) WY FILIPIUK .
Następny świadek B O L E S Ł A W  F IL IP IU K , 

post. I*. P. znajdował się w  krytycznej chwili 
przypadkowo na ul. Kopernika. Usłyszawszy 
strzały i krzyk „lapuj bandytę** przyłączy się da 
pościgu. W  odległości 40 kroKÓw zobaczył usoh- 
uika, który słał na ul. .Szczyglej i strzelał. Zo ­
baczywszy świadka osobnik ów  pobiegł nóól 
ul. Szczyglą, a uastępuic skręcił na schody pro­
wadzące na ui. Okólnik. N a tym zaKręcie św ia­
dek widział go poraź o.datni. Przeszukując 
okolicę schodków, świadek widział robotników  
zakładu oczyszczania miasta, pracujących pod 
cyrkiem. Pozatcni nikogo nic widział.

Uciekającego świadek określa. jako człowie­
ka wzrostu około 170 cm., wysportowanego, 
szczupłego blondyna, w  zicFonym płaszczu, gułą 
głową, ubranego czarno.

W YW IAD O W C A  BARTEL, KTÓRY 
ZNALAZŁ PŁASZCZ.

Następny świadek K AR O L RAR TEL, w yw ia­
dowca urzędu ślcdtzego otrzyma! rozkaz udania 
się na róg ulicy Eoksal i Kopernika, gdzie do­
konano jakiegoś napadu. Pojechał inotoeyklem  
i na ul. Szczyglej spotkał policjanta, którego 
zabrał ze sobą Dokonał dziesięeiominutowego 
objazdu ulicą Tam ką, Dobrą i Solec. Gdy wrócił 
na miejsce wypadku, olrzymaf polecenie zrew i­
dowania domu przy ul. Okólnik N r  5. Z dozorcą 
udał się na najwyższe piętro, gdzie koło windy 
spostrzegł leżący płaszcz. Zrew idował go mo­
mentalnie i znalazł jakiś bilet oraz kokardkę 
dwukoloruwą. B arw  sobie jednak nie przypo 
mina.

POSTERUNKOW Y NOSKIEW łCZ.
Świadek TEO DO R N O S K IE W łC Z , post. P. I*, 

zeznaje, żc w dniu zabójstwa ministra Picrae- 
klegn pełniąc słnżbę na Nowym  Swieeie, został 
zawiadomiony przez przechodniów, żc na ui. 
Kopernika dokonano napauu na policjanta. Spot 
kał na ul. Kopernika policjanta, który hyl ranny 
w rękę Udał się do telefonu, aby wezwać po­
gotowie i zawiadomić 10-ty komisarjat P. I*.

W  tyin czasie dowiedział się, że na ul. Eoksal 
został doKonany napad. Zostawił wówczas ran • 
neg.s policjanta którym był Obrembski i w y ­
szedł n«. ulicę. W idział, jak  wynoszono rannego 
ministra Pieraeklego do karetki pogotowia. '

( Dalszy ciqy na s l , . 3-ej)

Angielscy m eteoro lodzy  opodziew ają się, że zima1 
tegoroczna będzie  ob f i towała  w  opady śnieżne-1 
W  zw iązku z tom kole je  angielskie  p rzygotowały  
już pługi odśnieżne w  ceiu ochrony kole i  p rzeJ I 

skutkami zamieci.

NA MARGINESiE

W narodzie góriryeh 
tratiycy) renesans

W o k ó ł  słyszy się utyskiwania na zan ik i 

szczytnych tradycyj, na n ieposzanowanie  pei 

-on i pcrsonaljów  —  słowem kubek w  kubek o> 

samo, co już ro zw yd rzon e j  m łodz i  zarzucał V 

„Panu  Tadeuszu n ieboszezyk podkom orzy  c z y j  
inny sędzia.

N ie znamy się na uroczystościach i nie po 

tra f im y z nałeżną czcią odnieść się do zjawisk  
ważnych. A  cóż dop iero  m ów ić  o wym iera jących  

okazach z epok minionych. *

W  czasach, k iedy m łodz ież  akadem icka w 

szarych porciętach krząta się po dancinga-b 

i bez rękaw iczek  ze spoconemi rękami zabiera I 
sie do ob lańcowywan ia  dam istotnie niema 

eo marzyć o koneserskiem lubowaniu się w  t ra ­
dycji .

A jednak są wyjątk i.  Jak donosi k a to w ic k a 1 

„Połonin* (z dnia 2(i b. m.l —  w  lasach ks- i 
Pszczyńskiego zasłabł jeden żubr w  stadzie- 

/arząd  dób- zw róc i ł  się do kompentenlnych czyn 

n ików  o zezwolen ie  na ukrócenie żyw o ta  leci
wemti zwierzęciu.

Na wiadomość o tem wpłynęło  już szereg 

o ler l  ze strony utytu łowanych rodow o osób. 

które chc iałyby ubić starego żubra.
No, to to p rzyna jmniej.  Zm ierzyć  się z knV  

lew-k iem  Zwierzęciem nie może byle  kto. T li 

trzeba oildai cześć ginącemu przedstaw ic ie lo ­
wi ginącej rasy. Tu  musi dosto jny  róil spojrzeń 

dostojnemu rodow i w  o cz y .

N iepodobna dopuścić, aby żubra m ordow a ły  

parafjańskic ręce. Co, m oże  jeszcze c jankien. 
pofasu? F « !  T o  nawet v czasach gdy się tak 

zatytułowane sztuki g rywa -—  nie uchodzi.

Żubr zo.dauie zaszczycony śmiercią z rąk 
lego, k io  godzien jest mu lę śmierć zadać.

T rad yc j i  i am bic jom  stron obu sianie się w 
tej czarnej godzinie  zadość.

W ięc  kordelasy zapasy i siir.sum corda.

A dla kurażu i animuszu, panie dzieju, przed 
egzekucją żubra łyk  żubrówki...

Mu dobrze, ale co będzie  jak biedne zw ierze  
nie doczeka się tej caie j uroczystości i nagli 

zdechnie? „m ik .

I Jadłem przy jednym ze stołów. z.;i 
mów .łom kufel piwa i zacząłem powoli 
pić, patrzeć, co się naokoło innie dzieje 
i nadsłuchiwać nad czem ludzie dysku 
tują. Drzwi wejściowe były otwarto ;i 
od ulicy dochodziły dźwięki orkiestry 
Salcation Vrmv —  organizacji, która ma 
na celu podniesienie stanu moralnego 
.społeczeństwa. Salcation Anny ma orkie 
stry, które często koncertuj:}- przed tia­
rom by w ten sposób przeciągnąć robot 
ników od picia do muzyki. Na wielu z 
obecnych muzyka podziałała: v stali od 
stołów i wyszli na ulicę, zabierając jed 
nah piwo ze sobą. usiedli na chodniku i 
na schodkach kufel piwa postawili mię 
dzy nogami, co chwila łykali trochę pi 
wa i zarazem słuchali. Połączyli więc po 
zytecznt- z przyjemnom

Dyskusja przy moim stole toczyła się 
nad aktualną Sprawą polityczną —  na 
kogo głosować? Zdania byty różnorod­
ne, dyskusje ożywione, ale zarazem pro 
yyadzone w- sposób kulturalny. Nikt ui 
kogo osobiście nie obrażał, nikł się nie 
rzucał nikt nie krzyczał, każdy na zim 
110 chciał udowodnić swój punkt widze­
nia.

W  peyyncj clncili dyskusja jakoś nag 
le się urwała: wszyscy zaczęli patrzeć 
kierunku drzwi wejściowych, w których 
się ukazała uśmiechnięta. przyzyyoieie 
ubrana kobieta. Jat około trzydziestu 
Ktoś oznajmił, że to jest kandydatka 
I.ahour Party z tego okręgu; —  oznaj­
mienie to nie było potrzebne, każdy tę 
kandydatkę dokładnie znał, je j fologr d 
ja była na każdym kroku.

Kandydatka lekko się przesunęła 
przez tłum, przywitała się ze znajomy­
mi. Fotograf - reporter zrolnł zdjęcie, by 
zamieścić yv piśmie fotografje kandy 
datki witającej się z robotnikami w ba 
rze.

Złożyło się tak. że kandydatka do par 
lamentu usiadła przy moim stole. Roz­
mowę rozpoczęła naturalnie od agi 
tacji i zaczęła pytać każdego na kogo 011 
głosuje Większość odpowiedziała: —  

Labour" —  bąd.. z przekonania bądź 
dla przypodobania się tak mile wyglą- 
dająccmu kandydatowi.

Mój sąsiad —  robotnik z wyglądu, o 
energicznej nieco przemęczonej twarzy 
łyknął trochę piwa, pociągnął fajkę, splu 
nąl w pętacy się w kominku ogień

i odezwał się; —  Mam 3f> lat, od 1920 r. 
już t razy głosowałem. W  ciągu tego cza 
.su mieliśmy' wszyslkie rządy konserwa 
tystów, mieszany z liberałami, socjali­
stów, a obecnie rząd narodowy Nie 1110 
gę sobie jednak przypomnieć by robot 
likowi uę powodziło lepiej. Mojem zda 
niem dla nas niema różnicy, kto będzie 
przy władzy', jaki rządby nie bvł — ro­
botnik nic zarobi więcej, niż na marne 
życie i na czarne piwo w brudnym tia­
rze. Poco mam więc głosować? To  jest 
interes tylko dla polityków, oni mogą 
mieć korzyści z niego głosu —  a nie ja. 
Ja nie będą wmgóle głosowań szkoda cza 
su —  i tak nic mc zrobicie. Gdybym wde 
dział, że naprawdę coś zmienicie, głoso 
wałbym za waszą parłją, ale wiem, żc 
Labour Party nić; nie robi i nie zrobi, 
szkoda więc czasu.

Kandydatka chciała oponować, kłoś 
jednak stojący naprz.ecjw mmc z. dru­
gie i strony stołu, zwrócił się bezpośred­
nio do mnie i głosom charakterystycz­
nym dla ludzi pijanych zapytał:

—  Powiedz nu, a ty na kogo bę­
dziesz głosował; wyglądasz w'cale nic 1111 
robotnika, chyba będziosi głosował na

odpo

tego Baldwina. a może 11:1 zdrajcę Mac- 
Donalda? 1

—  Ja jestem cudzoziemcem 
wiedziałem.

A z jakiego kraju? (pytanie, któ 
re każdy Anglik zada je cudzoziemcowi).

—  7 Polski.
Toś ty z Polski —  krzyknął na ca 

ty głos. —  Ja tani byłem podczas woj 
ny, służyłem w arnip francuskiej, dosta 
łem się do niewoli i Niemcy zawieźli 
mnie aż do Grodna. To  jest świetny kraj, 
ludzie h. gościnni, pomagali czem tylko 
mogli. Chodź, jak ci się teraz odsłużę, na 
pij się ze mną’ Masz moje piwo, ja so 
bie wezmę drugie. Chodź, zapoznam cię 
ze swoją żoną, ona jest w drugim poko 
ju, idę ją zawołać.

t Perspektywa picia piwa z nawpół p< 
janyin Anglikiem wcale mi się nic uśmb’ 
chała. Wsiałem od dołu i... po angielski 
się wyniosłem. E. Sosnowic*
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Proces o  zabójstwo ś. p. min. Pjeraęktego

Dalsze zeznania świadków
( Dokończenie ze sir. 4 ej)

SĄI) ZWRACA l  W AGĘ  
OSKARŻONYCH \A  NIEWŁAŚCIWOSt 

ZACHOW ANIA SIĘ.
J'o przerwie posiedzenie zostało wznowione

0 godi. 13,46. Prze ..odiuczący stwierdza na wstę 
ple, że niektórzy osaarien l zachowują się w 
sposób Ale licujący z powagą miejsce, wobec 
czego uprzedzt. oskarżonych, że jeżeli nuJal 
będą zachowywali się w sptuob niewłaściwy, 
Sąd zmuszony będzie uchylić zarządzenie co do 
izolacji oskarżonych i umieścić na lawie kon­
wojentów.

INSP. J. PIĄTKIEM 1CZ 
Następnie dłuższe zeznanie składał świadek 

Józef Pląikiewicz, Inspektor policji państwowej. 
W  dniu 15 czerwca 1934 r. świadek przyszedł 
szy o gedz. 17,30 do domu, dowiedział się, że 
bj i poszukiwany telefonicznie p-zez komendę 
policji. Od oficera dyżurnego dowiedział się o 
zamachu na min. Pierackiego. Otrzymawezy in­
formację, że sprawca zamachu uciekł nu ul. 
Szczyglą, świadek udai się nu teren posesji iw .  
k a z in !orza. Dokonano przeszukiwania budyn­
ków na tej posesji. Z uwagi jednak na to, ze 
posesja ta ogrodzona byłe parkanem zakończo­
nym drutem Kolczastym, wysokości około 3 m., 
świadek doszedł do przekonania, że sprawca nie 
mógł z braku cza/u łam się dostać, wobec ezego 
'idal się na ul. Okólnik, gdzie zwrócił uwagę na 
dom Nr. 6. Zapytał, stojących tam policjantów, 
czy dom ten. był już rew ldowary. Otrzymał
1 .powiedź twierdzącą. W rócił więc na posesję 
św. Kazimierza, a spotkawszj tan komisarza 
Przygodę, oświadczył mu że naieżałobj prze­
szukać doktaduie dom przy ul. Okólnik Nr. 5. 
Po pewnym czasie komisarz Przygoda przyniósł

płaszcz, znaleziony nu klał-.e schodowej t* -o  
łomu. tiyi to płaszcz gaba.dinowy. Koloru zir 
łosiku w ego. świadek zaczął badać kieszenie 
płaszcza I znalazł w lewej kieszeni strzępy 
materiału płaszcza, kawałek pudełku od zapa­
łek- 2 spinki od koszuli Po dokludncm w ywró 
i-eniu kieszeni znaleziono jeszcze kokardkę ko­
loru żółto-niebieskiego. Świadek jako pcciuo- 
dzący z Małopolski w idywał takie kokardki, 
noszone przez Ukraińców' podczas ich świąi uu- 
rodewyeb. Po okazaniu tej kokardki kilki- sto- 
jąeyin obok oficerom policji, Świadek schował 
ją  spowTotem do kieszeni piaszc™a.

*-o wysłuchaniu opowiadania braci Kucliai 
skich św.adek udai się na klatkę schodową do­
mu Nr. 5 przy ul Okólnik a następnie do Klubu 
Towarzyskiego, gdzie znajdowali się już caion 
kowie l-ządu. przedstawiciele prokuratury i mi 
nisteisiwa sprawiedliwości.

b o m b a ,
j-eokuratoi Itudnicki ośv iadczyf śwtndkowr, 

że znaleziono' również bombę, którą porzucił 
sprawca oraz kapelusz. W raz  z l  zbrojmistrzeiu 
. ,viadck przystąpił do rozoicrania bomby. Bom ­
ba miała kszlait paczki, opakowana liyla w pa 
picr firm owy cukierni Gajewskiego i zawiązana  
oarwną wstążeczką. Potem był papier biały, 
przewiązany gumką. Po rozpakowaniu ujrzano  
tekturowe pudełko od ciastek 3om ba skłauaia 
się z puszki blusznnej, u wierzchołka je j był wa  
lei z kwasem pikrynowym i rękojeścią. Z  pole­
cenia prokuratora świadek udał się do cytadeli, 
aby rozebrać tam zapalnik, który został wyjęły,

PODEJRZENIA SKIEROW AŁY SIĘ 
ODRAZU NA O. U. N.

Świadek pozostawił zapalnik w  cytadeli dla 
dokładnego zbadania części składowych i wró  
cii do klubu toe irzysl lcgo, gdzie wobec człon 
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N O ŻYCA M I P R Z EZ  P R A S Ę
POD ZNAKIEM A RYMAŃ A.

Wczoraj „Lzas" poszedł az. do Plaio- 
na po argumenty w obronie poczciwego 
kapitalizmu. Również „Kurjer Polski1, 
wyczerpawszy już pomysłowość w dobo­
rze metafor dla apołogji kartelu, sięga 
aż do mitologji perskiej’

Nasza mitologja . idąc w  ślady wypró  
bowanycli  w zo ró w  starożytnego Wschodu 
tw orzy  coś jak  gdyby mit o potęgach świa 
tła i nocy. które się zwa lcza ją  niby Or 
muzd i trym an . T o  są dw ie  siły, z k tó ­
rych jedna reprezentuje dobro, a druga 
zło. Jedna światło, druga noc. Przedsta­
w ic ie lem  jednej z nicli jest u nas wyidea 
l izow any  produkt ascezy t. zw  szary czto 
wiek. leprezentantem drugie j jest nie k a ­
pitał jako  taki —  to jest po jęc ie  ogólne, 
szersze —  ale  kartel. Kartel odgrywa  w 
naszej wspóićłesn^j m ito log j i  pol itycznej 
poprostu rolę  szatana, ro lę  tej siły zła, 
tej siły ciemnej,  ponurej,  zgubnej,  Które 
cz łow ieka dusi gnębi, niszczy i prowadzi 
do zguby K „r te l  przestał być  już u nas 
jakiemś pojęc iem  racjonalnem, pojęcie  to 
przeszło z pt; szczyzny racjonalnych r o z ­
ważań na O limp m itycznych  fa . itazy j i 
stało się uosobieniem te j siły zła, z któ 
rą walka jest obow iązk iem  szarego czło 
w ieka  i jego  jamorzutnych, a raczej sa 
mozw-ańczych obrońców.

Jeżeli już czerpać, z mitologji istotnie 
trudno było trafniej dobrać symbol dla

karteli. Ary man jcsl tu chyba zupełnie 
na miejscu.

MEMORALNOSt GWAŁWJ,
„Głos Narodu1', daleki od fdosemity-

znDu rozwa/.a ostatnie ekscesy przeciw
żydowskie ze stanowiska chrześcijańskiej
moralności i poziomu kultury.

N iewą tp l iw ie  nie m ożna pochwalać ak­
tów gwałtu, o których nam z oburzeniem 
donosi prasa rządowa, socjalistyczna i ży 
dowska, k to ko lw iek  gwałt  czyni,  spełnia 
czyn n iemoralny. Grzeszył Grzeszy prze­
c iw chrześcijańskie j moralności. Grzeszy 
p rzeciw  niej nawet wtedy, gdy spełniając 
akt gwałtu, szlachetny cel ma na oku 
n. p. występując w  obronie  chrześcijań­
stwa. Nawet k łamstwo wypow iedziane  dla 
dobrego celu potępia etyka chrześcijań­
ska. Cóż dop iero —  gwałt,  k tóry  b l iźn ie­
mu wyrządza szkodę ha zdrow iu  lub mie 
niu... Cel nie uświęca środków  i czynności, 
które są z swej istoty z łemil

Akt gwałtu jest n iety lko grzechem prze 
ci w  chrześcijańskiej moralności.  Jest tak­
że szkodą wyrządzoną kulturze narodu
i bezpieczeństwu państwa. Obniża poziom
kulturalny społeczeństwa, —  w ychow u je  
je  do nienawiści, —  zaciera granicę m ię­
dzy  „ d o b r e m ' , a „z łem ".  W  państwie zaś 
stwarza stan zapalny, —  mobil izu je  „ f ron  
t y "  —  prowoku je  reakcję  .

Gwałt jest w ięc  czynem antymoralnym  
i antyspołecznym.

8(1.

Zjazd spółdzielczy
z wojew. wuleAskiega i nowogródzkiego

YVe wtorek 26 listopada r b „ odbył 
się w Wilnie, w sali Zw. Oficeróv Rezer 
wy 1 Zjazd Delegatów Spółdzielni z woj 

Reńskiego i nowugródz.kiego zrzeszo­
nych w nowoutworzonym Związku Sp 
ni Roln. i Zarób Gospod. Rz. P. powsta 
łyin z połączenia 9 Polskich Zw. Rewi­
zyjnych Rz. F

Na /jazd przybyło ogółem 241 dele 
gatów reprezentujących 158 sp-ni oszczę 
dnościowo-pożyczkowych, mleczarskich, 

Na zjeździe, m. in. reprezentowane 
były terytorjalne samorządy wojewodz 
kie wileński i nowogrodzki, samorządy 
gospodarcze, centrale gospodarcze, ban 
ki państwowe oraz inne instytucje.

Zjazdów i przewodniczy! dtlegat Za­
rządu Głównego Związku dyr. Adam No 
wauowski z Warszawy. Celem zjazdu by 
ło zaznajomienie delegatów- ze stanem i 
rozwojem sp-m na terenie obu woje­
wództw uraz wybranie Rady Okr. Zw 
w Wilnie

Na wstęp.e zenrania, na wniosek prze 
wodniczącego zebrani uczcili pamięć ś. 
p. Marszałka Piłsudskiego minutą m il­
czenia Również uczczono pamięć ks

ków rządu z prcinjerem prof. L. Kozłowskim na 
czele wysuną! koncepcję, że zamach dokonany 
zo-dnl przez kota O UN. Świadek szczegółowo 
przedstawia przesłanki, na jakich oparł swój 
wniosek. Przedewszysłkiein przemawiały za leni 
momenty techniczne a mianowicie: przygotowa­
nie t wykonnnic zamaehu. strzelanie styłu Jo mi 
nistra, ucieczka sprawcy, znalezienie kokardki 
żółto - niebieskiej, biletu z ogrouu i opakowa­
nie paczki w  papier firm y Gajewskiego znajdo 
jąkaj się v pobliżu dworcu naprowadziły świad 
ka na myśl, że sprawcą był ktoś przyjezdny. Po 
ca temi momentami (echniczncmi, był jeszcze 
moment polityczny, a mianowicie, ż( min. Pie- 
raeki, jak  świadek się dowiedział od prcmjera 
Kozłowskiego, wyjeżdżał na teren Muiopolski 
wschodniej, gdzie prowadził pewne rozmowy z 
przedstawicielami społeczeństwa ukraińskiego. 
Rozmowy te miały być sfinalizowane w W a r ­
szawie.

Zakomunikowawszy zebranym w  klunie swą 
koneepeję, dotycząca sprawcy zabójstwa, św ia­
dek otrzymał od ministra sprawiedliwości Mi 
ełiałowskiego który zakomunikował mu, że kon 
ccpcjo .jego zostaje przyjęta, polecenie kierowa­
nia techniczną stroną dochodzenia.

W  KRAKOWIE.
W  parę dni po zamar(hu świadek otrzymał po 

lecenie udania się do Krakowa, gdzie stwierdził 
że znalezione u Ukraińców części matcrjuiów  
zgadzają się z częściami blaszanemi i szklmiemi 
homhy, znalezionej w  W arszawie.

Po przesłuchaniu świadka Piątkiem  za, prze 
wudnicząey zarządził kilkuminutową przerwę.

Działalność O.U. N. 
w Krakowie

ZEZNANIA NACZ. URZĘDU ŚLEDCZ. 
BIELEW ICZA.

świadek Kazimierz ltillrwicz, naczelnik u- 
rzędu śledczego w Kr.tkowie, podaje szczegó­
ły, dotyczące obserwacyj w  Krakowie. Obserwa 
cje Ic zaczęły się od dnia 25 września 1933 r. 
Dotyczyły one głównie Kłyinyszyna i Karpyńca.

Świadek podaje dokładnie wyniki obserwa­
cyj osób, które wyjeżdżały z K rakowa do I.wo  
wa ł Cieszyna oraz w  jaki sposób odbywały się 
łe obserwacje w  KraKOwie-

Dalej świadek mój.t o przesłuchania oskar­
żonych Kłyn.yszyna 1 Karpyńca po łeb aresztc 
waniu,

Karpyneo tłumaczył wówczas, że lanorułor- 
junt w  jego mieszkaniu shiżyto niu jego prywat 
nyeł. celów i eksperymentów. Świadek mówi da 
Jej c, wynikach rewizji, przeprowadzonej u Kar 
pylica oraz o rzeczach znalezionych na brzegu 
AYisiy i w rzece, gdzie znajdowały się czcionki 
ukraińskie, kilkanaście czerepów dc granatów, o 
raz spora, ilość literatury. Doebouzenic wykaz- 
ło, że przed aresztowaniami w  dniu 14 czerwca 
Kłymyszyn przywiózł do mieszkania pewnego 
Ukraińca na rynku Dębnickim większą paczkę.

PYTANIA OBROŃCÓW
Na pytanie obrońcy adw. Szlupaka, czy w ia­

dome było, że w mieszkaniu Karpyńca znajduje 
się I iboratorjuin bojowe OUN., świadek odpo­
wiada, że przeó rewizją miał tego rodzaju Intor 
macje.

Przewodniczący ucliyla następnie pytanie ob 
rońcy. dlaczego świadek mając dowody winy 
w  sprawie wyrobu m aterjałow wybuchowych i 
gromadzenia literatury nie zlikw idował tej akcji, 
jak  również pytanie, czy świaaek mógłby słwlei 
dzić, że po likwidacji organizacji OUN. w  Krs-

F otra Wawrzyniaka —  pionera spół 
dzielczosci w Wielkopolsco, z racji przy 
padającej 25 rocznicy Jego zgonu. Na­
stępnie dyr. Okr. Zw. w Wilnie p. O. Hu 
szcza przedstawił stan i rozwój spółdziel 
ni związkowych Ze sprawozdania tego 
wynika, iż Związek zrzesza 227 spółdziel 
ni oszczędnościowo-pożyczkowych, 69 
mleczarskich i 22 rolniczo-handlowych 
i różnych, razem z obu województw 318 
spółdzielni z ogólną liczbą zgórą 107 tys. 
członków. Wśród zrzeszonych znakomi 
tą większość stanowią drobni rolnicy 
Kapitały obrotowe wspomnianych spół­
dzielni tworzą sumę zgórą 22 milj. zł.

W  wyniku wyborów do Rady Okrę 
^owego Związku weszli pp. Władysław 
Brzostowski, Adam Bajkaez, poseł inż. 
Czesław Dębicki, Joachim Halin, poseł 
Władysław' Kamiński, scnatoi Władys­
ław Malski, Piotr Sieczko, Adam Skar­
żyński, Jan Trzeciak.

Po zakończeniu Zjazdu delegaci uds 
li się pochodem do kościoła św. Teresy- 
dla oddrnia hołdu Sercu Marszałka Pil 
sudskiego i złożenia wieńca v imieniu 
spółdzieczośei ziem wschodnich.

Odpowiedź Pani 
A. P. K.

Z Robotn iczego Instytutu Oświaty , K u l ­
tury im. Żeromskiego o trzym a liśm y poniż 
sze uwagi:

„Słowo" z dnia 25-go b. tn. zamieściło 
artykuł wstępny p. t. „Pamiątki niewo­
li". Artykuł o podobnym charakterze i 
ideologji mógł się znaleźć tylko w „Sło­
wie. Oto kilka charaktery stycznych my 
śli autora:

Na poezjach s łow ack iego  w ych ow yw a ł  się 
Józe f Piłsudski i wyrósł  z małego Ziuka. genjusz 
i nowe wcie len ie K ró la  Ducha, z książek, które 
„ku pokrzepieniu serc" b y ły  pisane, czerpali to 
pokrzep ien ie  serc ci, co wa lczy l i  o n iepod leg­
łość, a gdy  tą niepodległość zdobyto, zaczęto ją 
odbudowyw ać  na żeromszczyźnie.

—W  czasie, gdy tw orzy ł  Żeromsl.i  t. j. po 
roku i ‘J05, myśli p łynące z kart jego  dzieł, były 
jakgdyby  zastrzykiem nialarji.  Dziś... wkorze- 
niają ,ię w  m łode życie  polskie —  zguLę niosą.

. i alent Żeromskiego był wie lk i,  ale  siał 
z iarna destrukcyjne i s ieje dziś... Gdyby m ło ­
dzież traktowała Żeromskiego, tak jak P itigr i ł  
lego w  lepszym stylu by łoby to nawet lep,ej.

ystarczy kilkę słów. Najbardziej 
bolesne jest to, z? autorka te zdania słara 
się pokryć autorytetem Marszałka P ił­
sudskiego —  fakt obeemy bardzo często 
spotykany

Z całego artykułu przebija paniczny, 
wpjost histeryczny strach przed nadcho- 

ą ;ą rzeczywistością, która krystalizuje 
się w ideologji śv tata pracy. Autorka 
kruszy kopje na tych, którzy wychowani 
przez „serce nieogarnięte' nie mogą 
przejść nad kwesiją niesprawiedliwości 
społecznej do porządku dziennego. Ideo- 
l°8ji pracy przeciwsiawia „ideologję' ob­
skurantyzmu. Panuj A. i\. P. oburza szla­
chetna myśl Żeromdiiego —  dania oświa­
ty kultury ludowi. Niestety już tak jest... 
Z postępem oświaty rozwiewają się złote 
sny o pańszczyżnie. Próżne alarmy... te­
go już nic mc wshzyma. Rozwinąłem tu 
tylko jedną sprawę, potuszoną przez au­
torkę. Reszta w roazaju porównania Że­
romskiego z Pitigrillim (sic), odbiera 
wszelką chęć do dyskusji, pozostawiając 
jedynie niesmak.

Należy się jednak cieszyć, że mimo 
wszystko młodzież odbiega daleko od po­
glądów pani A. P K., czego dowodem 
jest cytowany przez nią artykuł z pisma 
młodzieżowego „Pod Prąd".

Z tego trzeba być jedynie dumnym.
L. Rom

kowle nie doszłoby do zamachu na mmlatn. Pte 
racktego.

Obrońca s o w ia  następnie pytanie, czy w  
dzień obserwowano także bram , Karpyńca przez 
lornetkę ipołową, jal gwiazdę r o— -ną.

Przewodniczący zwraca adw. Szłapakowl u- 
w. gę aby staw‘ al pytania w sposób poważny.

Adw. Pawenckł zapytuje, czy kolportarc nn 
łypańsłwowej literatury jest występkiem. Przu- 
wodnlezący uchyla ło  pytanie, a prokurator Że 
ieliski oświadcza w  związku z tern: „pytanie to 
nic przynosi zaszczytu pann obrońcy".

Na Icm przewodniczący zarządzi! przerwę do 
dnia następnego do godz. 10 rano.
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Koncert chóru „Echc
(Dziesięciolecie istnienia 

zespołu)
Ostatnie tlni ubiegłego tygodnia zaz­

naczyły się dużem skondensowaniem im 
prez muzycznych.

Oto przedewszystkicm w sobotę To 
warzystwo Śpiewacze „Echo“  święciło 
dziesięciolecie" swego istnienia uroczy 
stym koncertem w sali Śniadeckich l 
S B

Stosownie więc do nastroju chwili, 
program koncertu miał odpowiedni cha 
rakter. ^Złożyły się nan dwa utwory 
wielkiej formy, a mianowicie: orator- 
jum J. Stehle go „Legenda o iw . Cecy- 
l j i“  i oratorjum J. Haydna „Po ry  roku 
(3 fragmenty).

Wielki ten program, wymagajac} i-i<3 
bylejakich kwalifikacyj wykonawców, 
odtworzony został znakomicie. „Legen­
da* Stehle go nie odznacza się oryginał 
nością inwencji, nosi jednak znamiona 
ręki kompozytora świadomego 'swych 
środKów i operującego niemi z dużem 
doświadczeniem. Próżnoby tu wpraw 
dzie było szukać tego zbożnego stosun­
ku twórcy do tematu, będącego jakby 
aktem wiary, jaki spotyka się u takicli 
mistrzów formy oratoryjnej, jak Bach 
czy HaenJel; niejedno u Stehle‘go zbyt 
zatrąca teatralnością efektu; w ogólnem 
wrażeniu otrzymuje się zbytnia przewa 
ga silnej dynamiki, —- jednakowoż są w 
„Legendzie o -św . Cccy lji“ miejsca o du­
żym polocie i sile wyrazu („Sąd nad Ce 
cylją, drugi chór aniołów, marsz żałoł?- 
uy).

Trzy  fragmenty z oratorjum Haydn i 
„Pory roku *, również —  zbiegiem okob 
ezności —  okazały się numerami o prze 
ważnie silnej dynamice. Tak więc na 
przestrzeni całego programu niewiele 
było pola do wykazania subtelniejszych 
wymogów cieniowania i frazowania, któ 
re tak doskonały zespół, jakim jest ,.E- 
eho“ , posiada opanowane w zupełności.

Oba oratorja w wykonaniu „Echa- 
pod Uyr. prof. Wł. Kalinowskiego miały 
potężną pełnię brzmienia, niezmąconą 
intonację i dosadną rytmikę, a p. wzglę 
dem wTyrazu —  zaznaczone zdecydowa- 
nemi sztrychami lin je charakterystyki. 
Solowe part je śpiewali pp.*: Hendrychów 
na, Ludwig i Jagminówna.

Owacje licznie zebranej publiczności 
pod adresem „Echa* jako wykonawcy 
programu, zamieniły się w długotrwałe 
wyrazy gorącego uznania dla wrszystkich 
członków Towarzystwa, jako aktual­
nych jubilatów

Towarzyszyły one licznym przemó­
wieniom, w których przedstawiciele róż 
nych pokrew nych instytucyj składali 
hołd zasługom św letnego zespołu śpiewa 
czego i jego dyrygenta p. W  Kalinnw 
skiego. „Echo“ w ciągu dziesięciu lat 
swego istnienia wybiło się na czoło chó 
rów wileńskich, i dziś trzyma wśród 
nich prymat, zdobyty na dwóch konkur­
sach. Przy okazji odbytej ostatnio uro­
czystości należy do wryrażonych już 
przed paru dniami życzeń, dołączyć tu 
jeszcze jedno: aby artystycznie tak do 
niosła, a społecznie niedoceniona praca 
znakomitego naszego zespołu doczekała 
się jak najwydatniejszego zwiększenia 
się szczerych wielbicieli, oraz zyskała na 
leżyte poparcie dla swego dalszego roz­
woju, którem w innem środowisku cywi 
lizowanem oddawnaby się cieszyła.

A. Wvlcżyński.

Poranek symfoniczny 
w teatrze „Lutnia"

Poranek symfoniczny, który oabył 
się ubiegłej niedzieli, miał program bar­
dzo różnolity. Orkiestra symfoniczna wi 
leńska grała z rzadziej słyszanych utwo 
rów —  „Burzę- Czajkowskiego oraz bar 
dziej znane: „Step" Noskowskiego, „Ku 
moszki Windzorskie** Moniuszki, War 
jacje Areńskiego. —  Dyrygował p. K. 
Gałkowski, i przeprowadzi! swój prog­
ram naogół bardzo udatnie (niejakie nie 
porozumienia i ustei ki w orkiestrze zna j 
dowały w końcu szczęśliwe rozwiąza­
nie), z dobrem opanowaniem tempa i 
ogólnego brzmienia akordu

W  charakterze solistki wystąpiła p.

Dorocznym zwyczajem zwróci się za 
kilka dni młodzież wyższych uczelni do 
społeczeństwa z prośbą o pomoc Nie 
pochwalam tego zwyczaju i przyznaje, 
źe nie podoba im się wcale; ma w sobie 
coś upakaizającego Nie nawiązuje, jak 
(o się o tern pisze, żadnego „komaktu** 
pomiędzy społeczeństwem a młodzieżą, 
nie wywołuje żadnego wpływu czy po 
rozumienia, jest to jeden podatek w ię­
cej i to w formie przypominającej śred­
niowieczne kwestj ubogich żaków. A 
przecie mentalność człowieka z epoki 
radja i samolotów powinna być inna, niż 
z epoki pogromów inowierców i paleniu 
czarownic.

Pogromów inowierców... a właśnie 
Może zbyt lekkomyślnie i optymistycz­
nie napisałam powyższe, wobec tego, co 
aranżują corocznie zwolennicy tradycyj 
żakowskich z przed 200 i 300 lat. 1 gdy- 
byź się na błazeństwach kończyło! Ależ 
idą w ruch pałki i nożel Jeszcze nie w 
V. .lnic, dzięki Bogu. Jtdyne karygodne 
ekscesy jakie miały miejsce przed kilku 
laty, zawdzięczaliśmy pouczeniom przy­
byłych z Warszawy instruktorów. Jed- 
naK coś z trucizny pozostało. Co roku o 
tej samej epoce, odbywają się widać 
specjalne konferencję na temat „Jakie 
tego roku robimy awantury ? y d o m ‘ ? 
Bo. cóż gorszego tegoroczniaki /. mle­
kiem pod nosem od zeszłorocznych? I 
ci potrafią jak tamci. I hajda na Żydów! 
W  rezultacie... cała strata jest po naszej 
stronie

- Trudno, by się i połec/.eńslwo zgodzi

SEHJA W LA M A N .
Zw yk ł* codzienny bilans „pruty" złonzlej- 

sklcj w  W iln ie  w yraiu  się cylrą 10— 14 kra­
dzieży. Są to w większości wypadków kiadzieie  
drobne, które specjalnie nie absorbują Wydziału  
Śledczego.

Poczynając jednak od dnie J7 b. m. W ydział 
Śledczy zosłai zaniepokojony kilkoma powai 
nemi kradzieżami z włamaniem, dokonywaneml 
co drugi dzień. Były to, jak  na stosunki w ileń­
skie, kradzieże bardzo poważne, sięgnjące ulika 
tysięcy złotych, nic też dziwnego, że W ydalał 
Śledczy zabrał się ze szczególną energią do ich 
wyświetlenia. W łam ywacze okazywali niezwykłą  
zuchwałość. Kradzieży i włamań dokonywull w 
godzinach porannych, lub wieczornych —  nig 
dy zaś w nucj . przyczem przepiłowywali łańcu­
chy, otwierali najtrudniejsze zamki angielskie, 
przepiłowywali drzwi i t. d

Identyczny sposób dokonywaniu włam ań  
świadczył wyraźnie, że była to „robota" jeonej 
i tej samej bandy. Charakter kradzieży oraz 
sposob icb wykonywania wskazywał na to, że 
była ta nie wileńska roDota.

STO ŁE C ZN Y  „ARYSTOKRATA-*.
Po żmudnych wywiadach i obserwacjach, 

funkcjonarjusze W ydziału Śledczego stwlcrazill, 
lż w łam ań tych i kradzieży dokonali, nowo  
zorganizowana banda, w której skład wchodziły 
osoby dotychczas nlenotowane kryminalnie, co 
znac-znic utrudniało Ich zdemaskowanie. Stwler 
dzono również, lż bandę tę zorganizował m any  
włamywacz warszawski Eugenjusz Kozioł, który 
przed para tygodniami przybył do W ilna i tu 
taj zorganizował nową bandę.

Ustalono również, iż jako „m elinę" banda 
obrała sobie mieszkanie niejakich Bazyicwlczów  
przy ni. I.egjonowej 43, również nigdy nie no­
towanych w  policji. W  mieszkania Bazylewi- 
czów odbywały się zbiórki nowej bandy. Tam  
naradzano się przed wyprawam i, zaś po sukce­
sach ui cądzano lam huczne zabawy, na których 
nie brak było przedstawicielek pici pięknej. 
W łam ywacze raczyli swoje „dam y" nalwykwini 
niejszemi likierami, k o n ia k a il i t. J.
■ M M n M D a n u n H H n

Z Bortkiewicz Wyleżynska. Duże zalety 
śpiewa p. WyleżyrisLiej znamy nic od 
d/.islaj, i cenimy precyzję jej wykona­
nia. Ładnie brzmiący i dobrze postawie 
ny- głos bardzo muzykalnie uwydatnia 
właściwości repertuaru pieśniarskiego 
Tym razem pieśni Maliszewskiego, bar­
dzo melodyjne i doskonale instrumen 
towane, nastręczały trudności bardziej 
jaskrawego ich wykonania, spowodu or­
kiestrowego akompanjamentu. Nasza 
śpiewaczka dobize sobie umiała pora­
dzić i z tym szkopułem, nadając każdej 
pieśni właściwy jej wyraz i nastrój.

Wszystkich wykonawrcow poranku 
symfonicznego przyjmowano ze szcze- 
rem zadowoleniem, na które w zupełno 
ści zasłużyli Zastępca.

ło uznać taką tradycję. I  ten „zwyczaj 
młodzieży uniwersyteckiej powibien byt 
pilnie rozważany przez Komitet Tyg  A- 
kademickiego. Nie może młodzież wy run 
gać, czy prosić pomocy od społeczeńsl 
wa, narażając je jednocześnie na szarga 
nie opinji zagranicą i w najlepszym ra­
zie na wstyd, już nie mówiąc o materjal 
nych stronach dla tych, co w ciężkich 
warunkach myślą tylko o nauce Ze 
względu na nich, powie ktoś, trzeba 
kwestować nie zważając na oLscesy jed­
nostek.

V nie. Jeśli awanturnicy są w mniej­
szości, to powinni być zmajoryzowani, 
powstrzymani, a ostatecznie ukarani ry ­
gorami koleżeńskiemi, daleko dotkliw­
sze mi w moralnein znaczeniu niż wyro 
ki władz.

Krótko mówiąc młodzież pragnąca 
otrzymywać pomoc społeczeństwa inusi 
dać gwarancję, że temu spolec.zeńslwu 
-pokoju awanturanu zakłócać, a pilnym 
kolegom w nauce przeszkadzać nie bę­
dzie. Bez takiego wyrazu potępienia eks 
cesów przez ogół akademików —  słusz- 
nem się wyda, że do ofiar dla nich przy 
stąpi społeczeństwo z nieufnością Clio 
dzi tu nie tylno o tę opmję i narażani ' 
nas na miano barbarzyńców.

Chodzi o tych, którzy chcą się uczyć, 
chcą spokoju w  naukowej pracy —  no i 
o zasadę chrześcijańską i koleżeńską —  
która każe na terenie Almae Mater nie

Diroczne zebranie Rady 
Z-ku Międzykomunalni.
dla budowy i prowadzenia 

zakładów opiekuńczych
*

W  niedzie lę  24 b. m. odbyło  się w  saii kon 
ferencjr jnej magistratu doroczne zebranie Rauy 
Zw iązku M iędzykomunalnego  dla budowy i p ro ­
wadzenia zak ładów  opiekuńczych Z iem i W i l e ń ­
skiej.

W  skład Radj wchodz i S przedstawicieli  
Rad } Wiejskiej ni. W i ln a  oraz po 2 z ramienia 
ośmiu sam orządów  pow iatowye.

Nu zebranie p rzyby l i  n iemalże w komplecie  
cz łonkow ie  rady, wśród nich prezydent ni W ii- 
iia pos. M al iszewski  oraz starostowie p ow ia ­
towi, bądź ich zastępcy.

Pos iedzenie  o twarto  o godz 12-ej i  obradom 
przewodniczy !  prezes Z-ku M iędzykomunalnego 
b pos. Rronis ław W ędziago lsk i.

Rada wysłuchawszy sprawozdan ia  prez. W ę-  
dziagolskiego i k ierowniczk i  Domu Dziecka im. 
Marszalka Piłsudskiego p Sie lskiej uchwali ła 
budżet oraz poprawk i do statutu, przedłożone 
przez Zarząd. W  toku obrad zarysowała  się 
intensywna działalność zarządu, k tórego na­
czelną trosKą jest wspom niany „ D o m  Dziecka 
im. Marszałka Piłsudskiego , wznies iony w la­
lach 1 '.)0d -PJ83 w  W i ln ie  na Antokolu, jako 
pomnik Niepodległości.

W  zakładzie  tym przebywa 140 dzieci pici 
obojga, sk ierowanych przeważnie przez wyoziut 
opieki społecznej magistratu m. W iina .  Budżet 
Z-ku, obe jmujący po stronie w yda tk ów  de fac io  
wy łączn ie  koszty utrzymań.a tego wspaniałego, 
jak  na stosunki wileńskie, zakładu opiekuńcze­
go zam yka się cy frą  globalną 87.000 zł.

Na wniosek starosty dziśnie iiskiego p. W i k ­
tora Suszyńskiego —  Rada jednogłośnie uchwa­
liła podziękowanie  dla zarządu i k ierownictwa 
Zakładu.

P o  zamknięciu obrad  —  wszyscy uczestnicy 
zebrania udali  się do kościoła ostrobramskiego 
Św. Teresy, gdzie  z łoży l i  hołd Sercu W ie lk iego  
Protektora  i Patrona „D om u  D zu c k a “  Ziemi W i ­
leńskiej. b.

pamiętać o różnicach wyznaniowych i 
narodowościowych. Hol. Romer.

L a k w v i d l € M € : j € M  b u n a B ą g

Ę j Ę j ł a m y w w a i c M Ę j
Po ustuienlu tych okoliczności, policja śled­

cza postanowiła za jednym zamachem zlluwlilo- 
wać niebezpieczną bandę.

C ZM YC H N Ę LI SPOD NOSA.
W  nocy na 25 b. m. fnnkcjouarjusze policji 

śledczej otoczyli dom, w  który ni mieściła się 
nowozałożoua melina złodziejska, i wkroczyli 
z hronlą w ręku do wnętrza. Policję czeLała 
jcilnuk przykra niespodzianka. Nikogo z bandy  
w melinie nie było. Jak się następnie okazało, 
banda w  porę z wąchała niebezpieczeństw o t 
ezmyehnęlii policji spod nosa

Przeprowadzona w  mieszkania Bllewlezów  
rew izja też nie przyniosła nic szczególnego. 
Jedynie w pie u znaleziono szczątki spalonej 
walizy wraz zamek zniszczonej toczni.

Nlezrażeni tern wywiadowcy zatrzymali hi- 
lowiezów, lecz oni nie chcieli podać żadnych 
szczegółów. Dopiero nazajutrz stwierdzono, źe 
członkowie niebezpiecznej bandy włamywaczy  
zbiegli do Witrażowy.

POŚCIG W  PO C IĄ G U  PO ŚPIESZNYM .
W ydział Śledczy nie dał z ł  wygraną. Jedną 

grupę wyw iadowców  na czele z oficerem policji 
wyslaoo pociągiem pośpiesznym do W arszawy, 
druga zaś grupa prowadziła dalsze dochodzenia 
na miejsca.

Grupa wileńska wkrótce doczekała się pew­
nych sukcesów. Już następnego dniu areszto­
wano trzy pasi rk l: Borsukową, W ersocką oraz 
Llbę W ajsbrodow ą.

W  mieszkaniu lycb paserek znaleziono czyń* 
rzeczy pochodzących z kradzieży dokonanych  
przez wspomnianą bandę. Prócz tego przeprowa 
dzono jeszcze jedną szczegółową rewizję w  mie­
szkaniu Bazylewlczów, podczas której znale­
ziono zakopane w ogródka precyzyjne narzędzia 
do włamań, piłki, świdry, fom kl oraz raki, co 
świadczy o tern. iż bandu zamierzała powrócić 
do W ilnu  na nowe występy.

W Ł A M A N IA  „P O  M A R S Z A W S K U ".

Jednocześnie policja śledcza r-ta llli zapełnić 
nową faktyke, stosowaną przez wspomnianą ban 
dę włumywaczy w  ich działalności. Taktyka ta, 
zwana „po warszawsku" w  W iln ie jeszcze do 
tychczas niestosowana, polega na tern. że kra­
dzieży dononuje się bez unrzednieli przygoto 
wuń. Złodzieje w  dzień targowy wychodzili na 
rynek Luklskt, gdzie obserwowali eleganckie 
panie, udające się po zakupy w  towarzystwie

Dwie dziewczynki pod lodem
Od tygodnie juz w  B 'esławszczyżnie trwają  

mrozy 7— 8", skutkiem czego Jeziora, a częścio­
wo 1 rzeki pokryły się powloką lodową.

Są już i o fiary  wczesnej zimy 
W  sobotę dnia 23 b. m. dziewczynki powra­

cające ze szkoły w  BohJnin urządziły sobie śliz­
gawkę na rzece, łączącej jezioro Długie z jezio­
rem Bohińskiem. W  pewnym momencie nlcdośe 
mocna jeszcze powłoka lodowa załamała się 
I dwie dziewczynki, 12-lełnia Jadzia B lełuslowaa  
i je j rówieśniczka Genowefa Bielnnówna wpadły  
do wody. Szczęściem trzecia Ich towarzyszka 
Anna M fliipów n r zaalarm owała robotników,

pokojówek. To  Ich napj-owadzalo na myśl, że 
panie te pozostawiają swe mieszkania bez do­
zoru, następnego też dnia rynkowego zgłaszali 
się do mieszkania. Skoro na pukaniu i dzwonki 
nikt nie odpowiadał, w łam ywacze wyjm owali i 
eleganckich wali:: „narzędzia" i zabierali się uo 
pracy. Elegancki wygląd zewnęirzny złodziei, 
zahczplct-zał łch przed nlcspodzicwaneml rew i­
zjami na ulicy.

Drugi sposób polegał na tern, lż wieczc - 
rami widząc nieoświetlone okna jakiegoś 
mieszkania złodzieje dzwonili i puka” , a gdy 
nikt nie odpowiadał odrazu, bez żadnych przy­
gotowań I wywiadów, zabierali się do pracy.

A R E SZ T O W A N IE  H ER SZTÓ W  
W  W A R S ZA W IE .

Tymczasem grupa wywiadowców, która wyje  
cbala do W arszaw y nl ■ próżnowała. Przy wy ■ 
dajnej pomocy warszawskiego urzędu śledczego 
oraz warszawskiej powiatowej policji śledczej 
przeprowadzono na terenie stolicy oraz pow iała  
warszawskiego szereg rew izyj 1 obserigacyj, w  
wyniku których włam ywacza . :ug u ji za Kozła 
aresztowano. Znaleziono go w  ładnie umenlowa 
nem mieszkaniu jego kochanki, która była ub 
rana w  elegancki fokowy płaszcz, skradziony jak  
się okazało w  W iln ie p. Jadwidze Oładowsklej, 
zamieszkałej u p. geneiałowej Litw inowiczowej 
przy ul. Dąbrowskiego 10.

Herszta złodziejskiego sprowadzono pod sil 
ną eskortą policyjną do W im a

Oprócz tego policja przeprowadziła również 
rewizję w mieszkaniu drugiej kochanki K o zia - - 
żony znunego włam ywacza warszawskiego „P u ­
dlarza", u której znaleziono również część rze­
czy pochodzących z kradzieży.

„TU R YSTA ".
Badany w W ydziale Śledczym Kozieł nara­

zić twierdził, źe przybył do W iln a  w  celach tu­
rystycznych. „Turysta" oom ówii udzleienin Ja­
kichkolwiek lnform acyj oraz wydaum swych  
wspólników. Kozła osadzono w  więzieniu na 
Łukiszkach.

W Y K R Y T E  WŁAMANIA.
Nuruzie bandzie Kozia udowodniono nastę 

pujące w ianraria: w mieszkaniu Bohdana Pil 
sudskiegc przy ul. Teatralnej 9 (dokonane 17 
b. ni.), w  mieszkaniu Adolfa Czerniawskiego 
(19 b. ni ). w  mieszkaniu Michela Biocha nrzy 
ul. Słowackiego 24 (21 b. m .) oraz w  mieszkaniu 
p. generałowej Litwinuwlcznwej przy ul. Dąb  
rowsklego 10 w dniu 22 b. m. (e)

pracujących w  maj. Żc 'lbory  osadnika wojsko­
wego porucznika rezerwy Henryka Korczewskle 
go. Robotnicy ci, z na~ażeniem własnego żvcla 
przy pomocy rzuconych na lód drabin i desek 
wydobyli obie tonące dziewczynki i przywieźli 
je już nieprzytomne do mieszkania p » Karczew­
skiego, któremu po półtoragodzinnych uciąźl.- 
wych zabiegach ratowniczych ndaio sie ocucić 
obie.

P- Korczcwsk wystąpił do w ładz z wnios 
kłem o odznaczenie bohal ersklego czynu dwócl 
dzielnych robotników Piotra B luluna I Justyna 
Ciunein z Blelei I
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KURJER SPÓŁDZIELCZY
pod redakcją Eugeniusza Andruszkiewicza

Nadejście Rzeczypospolitej Spółdzielczej, zbliza się cicho i spokojnie, 
jak każdej rzeczy mocnej  i wielkiej... Miel C z a r s k i

spółdzielnie spożywców w dobie kryzysu
Setki miijonów obrotu...

Zw.ązek Spółdzielni Spożywców „Spo 
ćtm rozpada się na okręgi, na czele któ 
*>ch stoją Oddziały, sprawujące opiekę 

■irtowo gospodarczą i prawną nad spoi 
aziehiiami spożywców. Kierownictwo wi 
żeńskiego Oddziału spoczywa w do.świad 
czonych rękach zasłużonego spółdzielcy 
p. Antoniego 'Suiniecińskiego, który 111 
«n. dał się poznać .społeczeństwu wfleń- 
Lieinu, jako długoletni radny ni. Wil- 

113 L zarazcia członek komisyj rftwizyj- 
placówek gospodarczych Magi

itratu

Pomimo nawału pracy, licznych into 
rrsantóu ciągłych telefonów, zdobywa

3 chwilę na wywiad Stawiamy pyta­
nie:

Jakie są obro ty  wi l eń sk ie go  O d  
działu* ‘ °

- - Ć  ilenska hurtownia ..Społem"— »o- 
dejmuje nasz rozmówca —  zaopatruje

sP‘^ z^ n i e  spożywcza związkowe, o 
“  0||ń< wojskowe i rolnicz.o-han
- ° [ >rot> towarowe za rok 1934 o-

ibągneły kwotę 2.833.000 zł. z.a 8 kw 
tały zas roku bieżąc, g „  _  l.S.ia.Ooo \\

Roi .aj artykułów, rozprowadza­
nych przez Odział? ^  ‘m7J

—  Asortyment towarów hurtowni do 
stosowany jest do potrzeb spółdzielń, 
uiejskich wiejskich, i o b e j m o  okofó 
300 crtykułow, co świadczy o wszecl. 
stronne iii nastawieniu zaspakajania m  
"  r D sP<iWaele(Vw. Z artykułów m o ż n a  
m. in. wymienić: sól cukier, naftę, m ą ­

k i ,  kasze, herbatę, k a k a o .  ż e l a z o ,  c c -  
Jlient wapno i t. p.

—  Jak się m a  s p r a w a  z a r tyku łam i

wyrobów „Społem1"? .
—  Dążeniem spółdzielni uinezalcż 

nieme się od prywatnych dostawców. W  
tym celu Hurtownia „Społem11 prowa­
dzi konsekwentną politykę rozbudowy­
wania własnej produkcji. To  b- zakła­
dy wytwórcze w Kielcach (chemiczne), 
Włocławku'(cukiernicze). t.Odzi (w łó­
kiennicze, (idylli (rybno) zasila ją nasze 
ootrzehy. Obroty tętni towarami wyno­
szą ponad 8%  ogolnej sumy, prz.ycz.em i- 
1 Ości Owo stale się zwiększają, ho w roku 
bieżącym osiągnęły ponad 13%.

Ciekawi jesteśmy obrotów Związ­
ku?

KO tuta j proszę pana. idą już w 
lacluihę tylko grube miljmn Oto obrót 
towarowy Związku przekracza 100 mil­
ionów', Spółdzielni ponad 1(0 . ńljony.
produkcja własna ponad 15 miijonów. 
H u r t o w n i a  prawic 72 miljoiiy zł., pr/t 
cz.em w każdym dziale uwidacznia się 
znaczna poprawa w stosunku do roku 
1933 Fundusze społeczne i udziały wy­
noszą ponad In nul!}, zł.

—  A yyięc kryzys nic poderwał spół­
dzielni .-.pożywcow'

—  Ależ oczywiście nic. Odwrotnie, 
przyczynił, się do lepszego lo/.woju, bo 
dzięki Własnej hurlowni uniezależniliś­
my się od rynku prywatnego, mając yvła 
sną opdt ke lacliowo-gospodarcz.ą, orga­
nizm yjną i prawną. Życic pokazało, że 
spó łd z ie ln ie  spoz j  w r ó w  umieją samo- 
dzicbiic pracować, a dobre wyniki u- 
mui-niają „a-, w  p rzekon an iu , źe  organ  
żu jem y  i w y k o n u je m y  robo tę  p rzysz ło ś ­
c iow ą .

Pan lustrator mówi
Kontrolę nad spółdzielniami spożyw 

«Ó W  w ykonu jf Wydz. 1 ustracy jny przy 
Zw. Spoi. Spoi. „Społem" w \Yarszayvie. 
7. ramienia Wydziału Lustracyjnego 
przy Okręgach są yyyznaczani lustrato­
rzy, których zadaniem jest sprawowanie 
właściwej kontroli oraz prowadzenie 
prac organizacyjnych. Oczywiście, pra­
c a  lustratora jest ogromnie odpoyyiedzial 
na a zaraz.em wyczerpująca, bowiem 
przeciętnie w ciągu miesiąca 25 dni po 
świeca się na wędrówkę yv lennie Ko­
rzystając z okazji krótkiego pobytu w 
Wilnie p. Bolesława Pi.zdziora, lu trato 
ra Okręgu Wileńskiego, rozpoczynamy 
^ ro zm o w ę

—  Jak sic przedstawia sprawa orga­
nizacyjna spól spoż.?

W  ciągu ostatnich pięciu lat spół­
dzielczość na W ilenszczyźnie zmieniła 
** znacznym stopniu swe zasady- organi 
zacyjne. W  latach 1928 — 1929 było za 
ledw.e 35 spółdzielni, które miały stoSun 
kow-o dosyć znaczne rozmiary. Obecnie 
■daje się zaobserwować nietylko podwoje 
nie s.ę liczby spółdzielni, bez  i przejście 
na bardziej drobne. —  Lważam jed 
nuk -— ciągnie rozmówca — że yy- na­
szych warunkach jest to objaw pod każ 
'łym względem dodatni, pozw ał ijący na 
skuteczniejsze przeciwstawienie się apa 
*i> jaka w- pierwszych latach kryzysu da 
wała się zauważyć'w tutejszym ruchu 
spółdzielczym.

'W obec lego prosimy o scharakte­
ryzowanie materjału ludzkiego.

z >d względem wyrobienia ogólne 
go łudzi, pracujących w spółdzielczości 
* ajc się z każdym rokiem zaobserwować 
wyraźną poprawę, inna rzecz, że dosyć 
częsta zmiana członków, a szczególniej 
wyrobionych działaczy (przeniesienie, 
wyjazd) odbijają się niewątpliwie ujem­
nie, lecz po pewnym czasie braki są usu­
wane Skądinąd w pracy instrukcyjnej 
trzeba nierai się powtarzać, by należy­

cie zaznajomić nowych ludzi z metoda­
mi pracy spółdzielczej.

—  Jak się ma sprawa z obrotami .’
:—  Obroty spółdzielni po roku 1929. 

kiedy były najwyższe, zaczęły gwałtow­
nie ; padać w lalach następnych. R. 1934 
wykazuje powstrzymanie spadku ooro 
tów, a nawet pewien wzrost. Dla całej 
Wileńszczyzny obroty z.a rok 19 >4 wy 
niosły 2.228.000 (tylko spoi spoż.).

—  Wobec tego sprawa dywidendy 
też ma swój głos?

—  Jak panu w ladomo. S p ó l .  spo/. yvy 
płacaja 5 w odm członkom zwrot od zaku 
pów, co Stanowi d\ widendę Każde sjo 
członka W roku 1934 spółdzielnie wy 
płaciły zwrot od zakupów- w skali od 0,8 
do 4%  w stosunku do zakupionych to- 
w-arów. Jeżeli wziąć potl uwagę bardzo 
niską kalkulację spółdzielni, to zwroty 
należy uznać za wysokie.

—  Przy takim stanie gospodarczym 
powinny wzrastać kapitały własne?

—  Owszem Kapitały wzrastają nieu

stannie, przyczem, rzecz zrozumiała, 
tempo w- różnych okresach jest inne. W  
każdym razie w- okresie kryzysu fundu­
sze udziałowe wzrosły więcej niż po­
dwójnie, zaś społeczne prawie sześcio­
krotnie i wynosiły w 1934 roku ponad 
100.000 zł.

t sprawa kredytu i mank?

Kredyt stopniowo się zmniejsza, 
ale mną rzecz, że ta choroba wżarła się 
w- tutejsze społeczeństwo i walka jest 
ciężka. Na (gorszeni jest, że tutejsza inti 
ligencja, która w oczach wieśniaka u 
chodzi z.a „magnatów-", w większości 
wypadków me może obejść się bez kre­
dytu, dając pod tym względem zły przy­
kład wsi. Jeżeli chodzi o manka (niedo 
bór) to dzięki usprawnieniu kontroli nad 
ansnod-arką spółdzielni mają om cha­
rakter sporadycznych i oczywiście holes 
nvch przejawów.

- <óz\ spohlzielnu dają radę z księ 
gowaniem?

-— W  spółdzielniach naszych w 90% 
księgowość prowadzą ludzie nieiachowi, 
którzy mają za sobą pięciodniowe kur­
sy, a więc poziom rachunkowości nie 
może być w-ysoki. Inna rzecz, że dziś 
spółdzielnie prow-adzą rachunkow-osć Uo 
brze, zaś brak wiedzy fachowej uzupeł­
nia się przez kursy korespondencyjne. 
Jednak należy stanowczo stwierdzić 
fakt.że spółdzielnie niezego nie ukrywa 
ją «o mogłoby szkodzić interesom skar­
bu.

—  P r zy  okaz j i  —  jak i  jest s tosunek l T 
r z ę d ó w  S k a r 1 > o w  y c 11 ?

—- Urzędy- Skarbowi chcą w spół­
dzielniach widzieć przedew szyslkicin 
płatnika, zaś niżsi iimkejoiiarjusze skar 
bowi często nawet patrzą na spóid/ieł- 
nienic wprost „ze zgorszeniem", jako 
na płatnika, ktori chce korzystać > ja 
kichs tum ulg w tym czasie, gdy Skarb 
Państwa jest w potrzebie. To też w y ­
tworzyła się dziś taka sytuacja, że włu 
śeiw ie przysługujące spółdzielniom uigi 
stały się dziś fikcją, poniewTaż z tych 
ulg w 90% prawie spóhlzielnii nie ko­
rzystają.

Ponieważ wywiad się przedłuża za­
dajemy na zakończenie pytanie: Spól 
dzielnie wobec kryzysu?

Odpowiedz mogłaby być obszermi 
Ograniczę się do stwierdzenia, że spół­
dzielnie zdołały opanował kryzys wew­
nętrzny i zyskują na popularności, 
szczególnie wśród ludności wiejskiej, 
czego dowodem jest zakładanie coraz to 
nowych, silnych spółdzielni. To dowo­
dzi, że otrząsamy się z biernośei i przez 
samopomoc, w ramach spółdzielczości 
skutecznie walczymy z kryzysem.

E. A.

Brednie „Warszawskiego Ozicpnfka Narodowego1 
i „Dziennika Wileńskiego"

V  numorzi z du. 2.1 b. ni. w  notatce p. t. 
„Popieranie Żydów w Gdyni” zamieszczono na 
pa.śe na Hurtownię „społem ” za rzekomi powie 
rżenie przedsiębiorcy żydowskiemu budowy ine  
Kuzynów w Gdyni Dla wprowadzenia opinji w 
błąd podano, że „Społem” rozwija wżywioną 
działalność dzięki subwencjom B G K. i ulgom  
podatkowym. Nie sposób oprzeć się wrażeniu 
że napastliwa wzmianka ukazała się w dniu uli 
red kupiectwa prywatnego w K ra k o w ie  o ozem 
sit pisze na tejże stronie, by prawdopodobnie 
Przypomnieć się w roli „opiekuna” lub „obroń

cy • Siioteczeństwo nasze dobrze się orjentujc 
o charakterze pracy Związku „Spotem”, o czem 
świadczy stały rozwOj naszego ruehu. To też 
nie należy „patronować” przez ujeżdżanie ko­
nika antyżydowskiego. Legendę o ulgach po­
datkowych przekreśla rzeczywistość, bowiem  
spółdzielnie płaca więcej i regularniej » » e  na­
leżności niż prywatne sklepy o tymże rozmia­
rze. Kredytów nam nie potrzeba dia rozwoju. 
Dlaczego? Tajemnicą rozwoju spółdzielczości 
jest to, że opiera się na K A PITA ŁA C H  W Ł A S ­
NYCH , N i t  ZAS NA SUBSYDJACH.

U ff i  i w a  Z w i ą z k u  „ S p o ł e m "  z e  Z w i ą z k i e m  S o .  R o l n i c z o - H a o d l .

Z w iązek  Spół. Spoż. „Spotem  * może  poszezy- 
* ii się pow ażnym  dorobk iem  w  dzied .nie kon- 
■nliducji i specja lizacji ruchu spółdzie lczego. 
Oto m iędzy i.meini została niedawno podpisana 
um ow a m iędzy „Spotem " A „R o ln ikam i Treść  
li m ow y Umieszczona w  N. „Spolc i.  z dnia 2o.X 
i 10.\ b. r „  wyraźnie  usuwa na przyszłość —

wszelką akcję, która kolidu je  z charakterem 
danej spółdzielni. „Spół. roln.-haudl.11 m a ją  p ro ­
wadz ić  pracę o rganizowania  produkcji  ro ln i ­
czej, zaś Spot. Spożywców- zaspakajanie potrzeb  
konsumenta oraz współpracę w n iektórych w y ­
padkach z „R o ln ik iem ".  Do tego tematu wro  
ci my.

KRONIKA SPÓŁDZIELCZA
—  W ileńska  Buda Okręgowa. Składkę nr  

Radę Okręgową, zgodnie z uchwałą konferencji 
jesiennej, wynosi p.6ł pro mille  od obrotn 
P ros im y  przy  układaniu budżetów wstaw ić  oc 
pow iednią  pozycję.

Budżet —  to podstawa gospodarki spółdziel­
ni. Czas już na jw yższy  przystąp.i  do opraco­
wania builżclu, biorąc za punki wy jśc ia  do ­
datnie i u jemne strony zeszłorocznego budżetu.

„Społem !” ostatni numer zaw iera  szereg cie­
kawych artykułów, wskazówek praktycznych  
i porad prawnych. Zw racam y  szczególną uwagę 
Zarządów  i Rad Nadzorczych  na polecenie W y ­
działu Lustracyjnego  w  sprawie udzie lenia kre­
dytu.

Rogaty dział korespondencji z kraju i za g ra ­
nicy dopełnia całości. W e  w łasnym interesie n a ­
leży wykorzys tyw ać  „S po łem !”

—  Kurs w  Molodecznic. W  dniu 24 b. m. od 
b] ł się kurs spółdzielczy, w  k tórym  w z ię ło  udzia ł  
!7  delegatów z najb liższych sp. O m ów ion o  spra 
wy  kontroli i prowadzen ia  rachunkowości oraz 
gospodarki spói. Z ramienia R O. kurs prow a­
dzili  PP. Paździor ,  lustrator Zw 'ązku  i E An  
(IruszI.iewic.Z.

—  Kurs w Wilnie. W  dniach od  2 do 15 
grudnia L itewsk ie  T ow a rz y s tw o  Roln icze  w p o ­
rozumieniu z Radą Okręgowa organ izu je  kurs 
spoidzielwzy dla osób, k tóre mają zam iar c zyn ­
nie pracować w  ruehu spółdzielczym

— W ileńska Rada Okręgowa. Podział Okrę­
gu lia Rejony. Ze względu na roz leg ły  teren 
jaki obe jm u je  Rada Okręgowa, postanowiono 
p rzeprowadzić  podzia ł na Rejony. \Yspoinn*any 
podział um ożliw i u lrzymanii  ścisłego kontaktu 
z terenem, ponadto ułatwi j irzeprnwadzenie p o ­
szczególnych punktów planu pracy, oraz wpły­
nie na w-zmocnienie w ięzi organizacy jnej.  Je 
sienna Knnferencju Delegatów zatw ierdziła  na 
w m .s ek  Rady  O kręgowej,  następujący podział-

Rejon  I —  Delegat p. Kisiel spół. —  Ko 
bylnik. Komajc ,  Konstanty nów, Szemietow 
s/.czyzna. Zanarocze, Świr.

Rejon II — W idzę —  Delegat —  M. Ił.edow  
spot.: Twerccz,  Mielegiany. Zaświrz, Pociszki, 
P laterów, Pliissy, Mieżany.

Rejon —  III Nowy-Pohost —  Delegat Zim- 
uieki —  spół. Szarkowszez ,  zna. M iory,  Leon- 
pol Hcrmanowicze ,  Koz łowszczyzna.

Rejon IV —  Hołuńiezc —  Delegat P H ry t-  
Ko-Kowulewski spot. Królew szczyzna, Prn- 
zoroki. Jazno. Dzisna. Plis.sa W otkotata .  Rud- 
sław. „

Kujon Y  —  W orn ian y  —  Dul ega f P. Gier 
euszkiewiuz spół. Gierwiaty. W orona ,  Ostro- 
wiec, CzyżosN szczyzna.

Kujon V I —- Molodeuzno —  Delegat P. Czaj 
końsk i  —  spot. Osipowieże, Łotyhol,  Kraśni 
Rcjow.szrzyziia , Łebicdz iewo, Cliocienczyce.

ltejon VII — Łyutupy —  Delegat P. Btaże 
w icz spot. Sw ięcians. Nowo-Święc iany lgria- 
lino. l iukszty Postawy, Hoduciszki.

Rejon V ii i —  Delegat Badu Okręgowa —  
teren po w. Oszmiański i W i leńsko -T rock i .  
Należą spół. Soty, Smorgonic. Rortele. Jnszuny. 
Nil  lnen.-zyji Olkienik i, Orany. Rudziszki, Ś ć . 
ż.any, I rgiele, iv ih io —  „Pow szech n a  Spół. 
Spoż. „P ra c o w n ik ó w  W ięz iennych. K ra jow a  
Ko le jarzy .

Nł jtyezne dla Delegatów Kejonow yrh zc
stały opracowane i rozesłane w swoim czasie 
przez R. O. Uprze jm ie  prosimy l>anów De]egu 
Iow  o nadsyłanie p lanów  pracy, oraz sprawnz 
dań. Zarządy i Pady Nadzorcze  spół. spoż. 
z ech cii nawiązać bliższy kontakt z Delegata 
mi Itej. i

1’rodul eja spóldzieleza wielkiemi krokami 
idzie  naprzód. Dane za 3 p ierwsze kwartały 
H135 r. wykazu ją  w  porównaniu z tran samym 
okresem r. P m 4 ogromny wzrost produkcji
/w ią .d i .  Sjióiiizjelni S pożyw ców  „Spo iem ".  Tak  
więc ilość w y  produkowany cli cuk ierków  i tan 
aryn w  Zakładach „Spo łem  ‘ we W łoc ław k u  
iz.-usła  o  4r-"/o. P rodukc ja  c z e k o la d y  w z ro s ła  

o  .»,l°/oy h a rm e lk ó w  o  14'/o, innyeli  w y ro b ó w  cu 
k icrniczych o 1 H“/o.

flównicż silny wzrost wykazują Zak ładr  
„Społt-ni f  1 ielcach. Produkcja mydła wzrosw  
o !8’,. (zwykn-j, mydło półtoaletowe o 22-/«, 
piodukcja świec slearynow-ycli o 26"/«, 
do jiodłóg o 5(P/o.

Zawrzyjm y p.zym ierz- z książką. Spółdziel 
czv (u stytut Naut owy,  Zw .ązek  Spółdzieln i Rot 
tiiczy.Ch i Zarobkowo-Gospodarczych. Zw iązek  
Spółdzielni Spożywców  „S po łem ” . Centra lne Ko 
mitet dc  SDraw M łodzieży W ie jsk ie j ,  Centralne 
Tow arzys tw o  Organizacji i Kó łek  Roln iczych  
U tworzy ły  Komitet Przym .erzą  z Książką, które 
go zadaniem jest propaganda czyteln ictwa. sp< 
tocznego i gospodarczego. Jednym ze środków 
tt\i p ropagandy ma być MK-siąc P rzym ierza  z 
Książką w  grudniu r. b. W  n.iesiącu tym reny 
wydawnictw- w y że j  w-ymieiiK.nycli insty łucej zo 
staną liardzo wydatn ie  obniżone, w  n iektórych 
lyy^tidkacli nawet ośmiokrotnie. Zam ówien ia  
k ierować  należy: Spółdz ielczy ■ Instvtut N a u k o ­
we, W arszawa , W arecka  11-a, tel. 2 Mi-'JO.

— Ministerstwo W . R. i O. P. zaleca książkę 
spółdzic cza dc biljotek naoezyeieli szkól handlu  
«v eh . Pismem z dn. 17 ub. n. M inisterstwo V 
lt. i O. P. zaleciło  do b ib l jo tek  nauczycie li  szkó1 
handlowych w ydaw n ic tw o  bpo ldz.e lczego  lnsń  
tutu Naukowego: St. Thugutt . .P o rów uaw r j
ustawodawstwo spó łdz ie lcze” .

„Kurjer Spółdzielczy** będzie s ią  
ukazywał co drugi czwartek. 1

zaprawy
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F isia  do nas Rekord lotu dc stratosfery

Moralność społeczna
Wojewoda Wileński decyzją z dnia 5 

października b. r L. dz SPP/2l/l2()/dó 
wpisał do Rejestru Stowarzyszeń pod 
Nr. 1878 nową organizację społeczną p. 
n „L iga  Odrodzenia Moralnego“ . W  sze 
regach założycieli tej organizacji 1'iguru 
ją profesorowie Uniwersytetu (np Kon­
rad Górski, Stanisław Swianiewicz etc), 
adwokaci (Rutkiewicz), pedagodzy ( l )ry  
jański), księża (Glakowski. Urinanowicz) 
i inni. Widać stąd że jest to instytucją, 
zakrojona na większą i wyższą skalę, niż 
się dzieje przeciętnie z naszemi organi­
zacjami społecznenii.

Stątut tego stowarzyszenia iesł krót­
ki, ale wymowny. Oddają głos poszczę 
gólnym paragrafom, których jest zali-.d 
wie 39. , Teren działalności —  woj. W i ­
leńskie Cel tówarżystwa: ..podniesu nie 
poziomu moralnego wśród ogółu społe­
czeństwa i wytworzenie atmosfery etycz 
nej, opartej na zasadach moralności 
chrześcijańskiej sprzj jającej duchowe 
mu rozwojowi dorastających pokoleń, 
a także przeciwstawianie się wszelkiego 
rodzaju przejawom zdziczenia moralne­
go oraz upadku kultury w ży dii zarów­
no indywidualnem jak i spolecznem 
Cd to bardzo piękny, chociaż niemnie j 

"szeroki, wieloznaczny i skemiplikowa- 
ny. A osiąga się go przez „Pogłębianie 
siebie samych”... Bardzo słusznie —  trze 
ba wszelką akcję moralną zaczynać zaw­
sze od siebie. Inaczej nie odniesie ona 
żadnego skutku, a tylko niesmak w spo­
łeczeństwie obudzi. tle oprócz tej pracy 
nad sobą w arsenale środków- bojowych 
figurują takie zasady: Dyskusje na zeb­
raniach, zjazdach i konIYronc iacli na le 
mai etyki teoretycznej i praktycznej; 
urabianie opinji publiczne j w kierunku 
wrażliwości na sprawy moralne; współ­
praca z władzami administracyjiieini w 
dziedzinie zwalczania niemoralnośei pub 
licznej i pornografji, współdziałanie ze 
szkołami i opiekami rodzicielskiemu i t 
d. Wśród srodkow działania organizacji 
istnieją i takie, które budzą poważne 
wątpliwości i obawy, że mogą oddać spo 
leczeństwu niedźwiedzią przysługę, roz 
wijając w niem jeszcze jede n defekt ran 
ralny, a rińunowicie: donosicie-lstwo. —  
Oto § 0 d): ,,Czynne i taktowne mle rwe n 
jowame w wypadkach dostrzeżonego, z

obyczajnością publiczną niezgodnego 
lub kolidującego z odnośnemi przepisa­
mi prawuomi, zachowania się kogokol­
wiek w miejscu publicznem Z treści te 
gei punktu wynika, że Członkowie nowej 
organizacji będą pełnili rolę tajnej mili 
eji moralnej, obserwując gorliwie każdy 
gest swoich bliźnich Nić wierni, czy ta 
ka akcja podniesie moralność społeczną. 
Bow iem z § 7-ge» w-ynika, że: W  organi 
zacji nie sami Lylko profesorowie i dok 
torzy będą tę funkcję pełnili. Staną elo 
dzieła „ubodzj duchem" —  „ludzie z 
gminu - i 0111 przeważnie będą naj- 
czynnicjszymi „rycerzami moralności" 
Z prymitywnym fanatyzmem w niewy­
bredny sposób będą starali się wykony­
wać swoje zadanie, pełni chluby i wiary 
w szczelność swego peisłannictwa. Np. 
pocz.c.we gosposie zaczną troskliwie pod 
słuclnwać i podglądać przez dziurkę oel 
klucza swoich sublokatorów, a podczas 
ich nieobecności będą szperały po ich Ii 
stach i pocztówkach, aby* broń Boże, nie: 
zawierały jakiej pornografji. A tila w-szel 
kiej pewności zaczną pocichu cenzuro­
wać ich korespondencję. Zw-yczaj ten 
jest dziś bardzo rozpowszechniony na te 
renie Poznania, gdzie właśnie najwięcej 
działa różnych pobożnych „lig  odrodzę 
nia moralnego11. Spostrzeżenie to w-ypo 
wiadam na podstawie moich kilkulet­
nich baelań nad moralnością społeczną 
poszczególnych dzie lnic Polski. A pot 
w-ierdzić je mogą poznańscy prokurato 
rzy z. p. Misiurew-iczem na czele —  oraz 

' tamtejsza policja (z kom. Now-akow-- 
skim), która korzysta ze „współpracy' 
hekich gosposiek.

W ilno nasze jest jeszcze wolne od te 
ge> rodzaju „moralności". I „L iga Odro 
dzi nia Moralnego", której powstanie w> 
tam z najlepszemi życzeniami, powinna 
o tern pamiętać. Albow-iem żadna dziedzi 
na nie jest tak niebezpieczna jak ta, 
gelzie- człow-iek ma sądzić o moralności 
swego bliźniego. St. Szanier.

H a r f I  w  potrawa godna  

iKrólewskiego stołu,
J le p ie j zjeść k i lo  H a r g l i a  

.N iz ł i  k iln  w ołu .

PUDER, ROUGE, POMflDKA do UST

L A S E G U E

Pierwsze zd jęcia z lotu amerykańskich p ilotów  Andersona i S le -m sa  na bnlotiie s lratoslerycz 
nyni fN p lo re r  U Osi:iftńi*to, jak wiadomo, w ysokość li2,25(> metrów. Na zdjęciu „E xp lo -

rer I I "  tuż przed lądowaniem.

a

Komunikat kimisarza rządowego przy lambartizle 
Kresowja*

P  A  R  I S
TO SYNONIMY URODY K O B IE C E J  

Cera stale zachowuje świeżość oraz nieskazitelną delikatność

» '
Z dniem dzis iejszym dokonano zakończenia 

kontroli muyazynów „ k r e s o w j i "  mieszczących 
zastawy. Nie s lw ierdzono żadnych b raków  ani 
niedokładności.  Całkowita odpowiedz ia lność za 
dalszą całość i bezpieczeństwo zastawów spo­
czywa na dotychczasowych  współwłaścicielach 
(wspólnikach) lombardu „k r e s o w ja " ,  a w  szcze­
gólności na p. Izaaku Gotfrydzie , k tóry  prowa 
dzi dział gospodarczy lombardu „K resow ja " .

WokioC powrotu  do prac l ikw idacy jnych  
wszystkich współwłaścicie li  lombardu zarządze­
nie kom isarza Rządowego  o wyznaczeniu tymcza 
sowyin zarządeą przym usow ym  p. Sz lom y Gor­
dona automatycznie odpada jako  otiecnie zbędne 
i nieaktualne.

W o b e c  całkowitego braku możliwośc i i środ 
k ów  na przedłużenie okresu l ikw idacji  poza 
p rek luzy jny  termin 31 marca 1 'J3G roku zdecy­
dowano:

1) Dla zastawów złożónych  przed 1 paźdz ier­
nika r. h., a n iewykupio i iych  w  pory i nicpro- 
longowanycti (przeterm inowanych ) wyznaczono 
nicod woła.nie  termin licytacj i  na 13, 14, 15 i lti 
stycznia 1936 roku, godz. 17— CO t j. od 3— 8 
wieczorem.

2) Dla zastawów przy ję tych  w  miesiącu paź­
dzierniku r. 1>., a n iewykupioi iych —  licytacja:
10. 11, 12 i 18 lutego 1036 roku (godziny jak 
w y . f j j .

3) Yi reszcie dla zastawów z lozonych  w pierw 
szej po łow ie  listopada r. h. przy którycn procen­
ty pobrano do po łow y  grudnia r b. (obecnie żad 
nych prolongat lombard nie uskutecznia) l icyta­
cja odbędzie  się 17 i 18 lutego 1936 roku.

T y lk o  dla zam ie jscowych  kli jentów zostaną 
ewentualnie wysiane powiadomienia ,  a m ie jsco­
wi zastawnicy o terminach l icytacji dow iedzą się 
z rozp lakatowanych  ogłoszeń o terminach pub­
licznych licytaeyj zgodnie z treścią art. 88 Rozp.

Pana Prezydenta R P. z dnia 17.I I I  1928 if>kii 
l l )z. U. R. P. Nr. 34/28, poz. 321). Przedm iot:  
spadłe z l icytacji stanowią własność lombard i 
i zostaną sprzedane z wo lne j ręki w  lutym 
marcu 1936 roku.

I )o  dnia 31 marca 193fi roku lombard  „Krc­
sow ja uskuteczniać będzie rozrachunki z za 
stawmkain i (zw roty  nadwyżek  pom iędzy  sumą 
zastawu a kwotą uzyskaną ze sprzedaży w  dro- 
dze l icytacji ).

Z y . wszelk iego rodzaju cwentualnemi skar­
gami na w ygórow ane  p ro cm ty  ooo ie rane  p o  
).X r. b. wysok ie  koszty licytacyjne, n iekorzyst­
ne obliczenia przy  przewalutowaniu zastaw ów  
dola rowych  na złote, wreszcie zam iany lufo 
zagubienie zastawów —  pp. zastawnicy winni 
mc zwracać hezpośredii .o do Kom isarza R ząJo -  
wego który poczyna jąc  od  1 grudnia r. b. urzę­
dować bodzie w  lokalu „ K r e s o w j i "  w  ponie­
działki i czwartk. w  godz 13— 15 (t. j o d  1 pp. 
do 3 pp.).

Redakcje  innych pism proszone są o łaskawy  
przedruk niniejszego.

Kom isarz R ządow y 
przy lombardzie  „K resow ja '" '  

Roman Jan Szczęsny.
Naczeln ik W ydzia łu  Ogó lnego  Izby  Skarbowej.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w *akrasla od I— Vlłi klasy gimnaz|um, 
<• w s z y s t k i c h  p r i y ^ m l o t ó w ,

polaki matematyka i l i ,/W. 
u d z i a ł a  b y ły  i.r  iczyc ia l g im naz jum .
W a ia a k t  akratx.au w  a a u c «  t w y a i

ki , w alaB C )s- Łau k u w a  L c ł » ix *h t lu  
W iln o , ul. K r A it w s It i  Tt, m. 1S,

FRYDERYK KAMPE. Ż4

Wielki Człowiek
Powieść współczesna

A jtśli ukradnę?... Boże święty, przecież to pie­
niądze, to motność podróżowaniu!... A choćbym uk 
radia, co się stanie?... Złodziejka!... Mogą złapać! W ię ­
zienie. wstyd! Lh, co to mi szkodzi! Mam rewolwer 
Końca, zanim zdążą pochwycić..

Już stanęła pr/y stołe, nie panując nad swojemi 
ruchami wyciągnęła rękę matowe perły wielkości 
grochu już były w jej dłoni. Gały majątek jedyn.. 
możliwość odszukania Józefa

Pieniądz, żywy, wielki pieniądz!
W tym momencie ktoś błyskawicznym i brutal­

nym ruchem złapał ją za rękę:
—  O, szanowna pani...
Uczuła, że c-garnia ja przeraźliwa senność. Stała 

jak sparaliżowana, niezdolna zrobić jednego kroku, 
po ciele przeleciał zimny dreszcz.

Bojaźliwie podniosła głowę: przerażenie nie o d e ­

brało jej zdolności jasnego myślenia; wiedziała do 
bize, że wpadła, przyłapana na gorącym uczynku 
przez męża właścicielki naszy jnika, lub przez detekty­
wa hotelowego>; od tego momentu przestała być W an­
dą Rokerówną, żoną Iirabego Borskiego w przysz 
lości. siała się całkiem pospolitą złodziejką hotelową, 
której na samym wstępie powinęła się noga

Teraz czekała, kiedy- ją poprowadzą do dyrekrjt. 
gdyż nie wątpiła ani przez chwilę, że nie będą sobie

robili z nią zbytnich ceremonij
Na moment zaslanow-iły ją pewne okoliczności, 

na które poprzednio nie zwróciła uwagi —  otwarte 
drzwi, klejnot rzucony' niedbale na miejscu nujbar 
dziej wpadającem w  oczy:

Zasadzka! —  pomyślała. - - Wcale nieźle zaaran­
żowana!...

Spojrzała wyzywająco na mężczyznę który cią­
gle ją trzymał za rękę i powiedziała twardo:

—  Winszuję powodzenia! Niech pan prędzej koń­
czy tę historję.

Mężczyzna uwolnił jej rękę, sznur pereł wyślizg­
nął się z palców Wandy- i z cichym dźwięcznym u m e 
rcin upadł na stół.

—  Oxley, Villiam Oxley! —  powiedział mężczyzna 
niemniej zmieszany od Rokerówny —  Czego mi pani 
winszuje? Jaką historję nam skończyć?

Mówił zupełnie poprawną francuzi zyzną z dość 
wyraźnym akcentem amerykańskim.

—  Niech pan mnie już nie męczy! Złapał pan zło­
dziejkę hotelową, zrobił swoje...

—  Pani me jest złodziejką hotelową! —  przerwa! 
je j już zupełnie zróv noważony, delikatnie ujął za rę­
kę i wyprowadził z pokoju: —  I  ja nie jestem detekty­
wem hotelowym . Pani postąpiła bardzo nierozumnie, 
nie przymykając drzwi za sobą, w  przeciwnym razu

, nie zajrzałbym do cudzego pokoju, bo nie mam tego 
zwyczaju. Wtrąciłem się w  tę sprawę wbrew woli, zre 
sztą sama pani zmusiła mnie do tego: —  Skłonił się 
i przedstawił jeszcze raz: —  Jestem Oxley! O fłey z 
Minneapolis podróżuję dla własnej przyjemności

-— Dla własnej przyjemności?
Szli wolnym krokiem przez korytarz hotelowy: 

doskonale prezentujący się mężczyzna i elegancka.,, 
młoda pani —  czy wogóle istniał w rzeczywistości po­
kój hotelowy, w którym jaki gość nieostrożnie p o ­
zostawił na w-idocznem miejscu sznur pere.tł?

Nikt nie odważyłoy się twierdzić, że był.
Wyszli na olbrzymi biały taras hotelowy , zawie­

szony nad jeziorem, pokryty rzędami różnokoloro­
wych parasoli rozpiętych nad stołami, obficie przy­
strojony kwiatami, wśród których, podkreślając ich 
bujne barwy, czerniały regularne plamy uroczystych 
pinij.

Na dole błękit jeziora Garda, w górze błękit nie 
ba, na tarasie refleksy promieni słonecznych, przebi­
jających się przez parasole.

Axley z, zapraszającym gestem odsunął krzesło 
i powtórzył z naciskiem

—  Już dwa lata podróżuję, proszę pani Dla wła­
snej przyjemności i zawsze sam.

ROZDZIAŁ VII.
W  powrotnej drodze z Helsinek J. M Leecanen 

zawinąt do Borga, gdzie mieszkała jego staruszka ma - 
łka. Wśród rodzeństwa niespodziewana wizyta w y ­
wołała żywe i radosne poruszenie.

Głową rodziny był wuj właściciel małego sklepi­
ku, w którym można było dostać wszystko, poczyna­
jąc od lin konopnych a kończąc na mydle toaletowem, 
dzierżył swój urząd wszechwładnie, zgodnif z trądy 
cją rodz.iny fińskiej.

(D. c. n.)
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Opodatkowanie 
człuhłtów rodzin

Dekret o  podatku dochodowym usta 
la n o s -  z-anady opodatkowania człon­
ków rodzm. Dotychczas przepisy stano 
wiły, że dochody członków rodzin doli 
cza ag do dochodu głowy rodziny tylko 
w  tym wypadku, gdy głowie rodziny siu 
yło prawo rozporządzania ij mi docho- 
—imi, względnie ich użytkowania.

Obecnie dekret przewiduje łączne 
opodatkowanie dochodu małżonków ja­
ko regułę, niezależnie od uprawnień 
przysługujących mężowi w odniesieniu 
do majątku żony. Wyjątek od tej zasa­
dy stanowią tylko wypadki, gdy małżon 
kowie pozostają w orzeczonej przez sąd 
separacji.

Sprawasanie w a g  wagonowych
Przez Dyrekc ję  P. K. P  w  W i ln ie  został 

uregulowany ( Prmjn wspólnych posiedzeń z wła- 
sow ieckiemi komisyj,  w  celu sprawdzenia 

WflBonowych. Pos iedzenia te odbędą się: 
- ■ ‘ w  dadoszkowiczach. 6.X1I w  Olechnowi- 

12X11 Zahacltt.

KUR JER SPORTOWY
Czy polscy p Ikarze wezmą udział w Glimr (idzie?

Zarząd Polskiego Zw-iązke Piłki Nożnej roz­
patrywał wnioski 1 uchwały koiifereucji ircne- 
lóu piłkarskich. W nioski te przewidują:

1) Rozpoczęcie od stycznia roku 19;$6 w po­
szczególnych okręgach pracy nad ustaleniem  
saładów reprezentacyjnych okręgowych, nadu- 
nie tym piłkarzom drogą specjalnego szkolenia 
jednolitego stylu gry, przyczcin najlepsi zawod­
nicy będą wzięci puo uwagę przy ustalaniu skła 
du reprezentacji Polski. Zasadniczo m ają byt 
utv orzonc dwie reprezentacje Polski: jędua, 
składująca się z graczy starszych, a druga —  
z graczy młodszych

Utworzenie repnzentacyj okręgowych ułatwi 
ogromnie pracę kapitana związkowego, dzięki 
temu, że wszyscy gracze przewidywani do tych 
reprezentacyj będą szkoleni według jednolite­
go dla cuiej Polski .systemu gry.

2) Zachowanie rozgrywek piłkarskich o mi­

strzostwo, gdyż mistrzostwa są doskonałym tre­
ningiem dla piłkarzy

?) W  u p raw ie  u d z ia łu  p o lsk ic h  p iłk a r z y  w  
o i im p ja d z le  B e r liń s k ie j,  k on fe ren c ja , o p o w ie ­
d z ia ła  s ię  za  p r z e p ro w a d z e n ie m  p rzed ew szys t-  
k fen i szeregu  sp o tk a ń  tre n in g o w y c h . D o p ie ro  w  
za leżn ośc i od  w y n ik ó w , u zy sk a n ych  p rz e z  n a ­
s zych  p iłk a r z y  w  tych  sp o tk a n ia ch  i e w e n tu a l­
n ie  w  c z ek a ją cy c h  nas sp o tk a n ia ch  m ię d zy p a ń ­
s tw o w y c h , z a p a d n ie  os ta te czn a  d e c y z ja  c o  do  
u d z ia łu  P o ls k ' w  o lim p ijs k im  tu rn ie ju  p iłk a r ­
sk im  O c z y w iś c ie  P o lsk u  w e ź m ie  u d z ia ł w o lim - 
p j i id z ie  je d y n ie  w  tym  w yp a d k u , g d y  fo -m u  na- 
.szęułi g ra c zy  p o z w o li  o c z e k iw a ć  o d  n ich  p e w ­

nych. su k cesów .
Narząd P. Z. P. N. wnioski konferencji tre­

nerów zaakceptował i przekazał specjalnej ko­
misji w  składzie: p. Kuehar, dr. Jerzy Michaio 
wlcz 1 inż. Merliński opracowanie technicz­
nych szczegółów.

Hala ztmowa w Wilme

--- .wuafrMMca* --
ułatw ienia  kolejowe przy w y ja id ic h  

fflłodreży szkolnej
V. ładze szkolne porozum ia ły  się z w ładzami 
jowen ii  w  sprawie  ułatwień przy wy jazdach  

dren•ZleZ\.-SZ*40lllCj f e ry j  Bożego Naro-
• l<łaad . roku h i■ żącym dla grup uczniów, 
^ ła d a ją c y c l .  się * <%/ 3sof, rezerwowane ligdą

odchodzących'dc'uT"^' ’.ni‘j 'C:l '■ I’OCU!« lltl' > do uzdrowisk zimowych.

Inform ują nas. że ma powstać w  W iln ie  
pierwsza hala zimowa dla lckkoulleiów 1 gier 
sponow . Hala powstanie w  ko.zaraeli (i p. p. 
leg. w  jednym z budynków koło kościoła Pioiru  
1 Pawiu na Aniokolu. Hala liczyć będzie CIO 
nitr długości ł 15 młr. szerokości.

Pow stanie w  W iln ie hall zimowej mieć bę­

dzie dla sportu wileńskiego ogromne znacze­
nie, będą mogli w niej trenować przez całą zi­
mę lekkoatleci. Będą mogły odbywać się zawody  
lcl.koatletyezne w rzutach i skokach, turnieje 
gier sportowych, a nawet zawody bokserskie.

H ala oddana ma być do użytku sportowego  
w pierwszych miesiącach przysziege rokd.

Ostatni mecz o mistrzostwo L gi
W  najb liższą niedzielę, dn. 1 grudnia, o godz. 

11.30 odbędzie  się na boisku W arszaw iank i w  
W arszaw ie  ostatni tegoroczny mecz o mistrzost­
w o  L ig i  pom iędzy W arszaw ianką  a V  isłą W y ­

nik meczu nie bedzie  m ia ł w iększego znaczenia 
dla ukitadu taheli Mogą nastąpić jedyn ie  drobne 
przesunięcia.

Przed obniżką cen cukru
W czo ra j  podaliśmy w iadomość o  ma jącej na­
stąpić z dniem 1 grudnia r.' b. obniżce cen cukru— _  _  ti]| rię  ł  w in *  i . ,  - rs

W 6 Q i e r C k »  11 25 §roszy na k ilogramie. W  zw iązku z zapo-
I «*I\G  K i  fi IW wiedzianą obniżką, daje się zauwaz>ć brak cuk-

ru w sklepach spożywczych . Kupcy  zaopatrują 
swe sklepy ty lko w  takie ilości cukru, jak ie  są 
niczhcdnt dla pokryc ia  dziennego zapotrzebo­
wania.

R A D J O
W I L N O

C7-W A R T L K ,  28 listopada 1935 r.
6.30: Pieśń; 6.33: Pobudka do gimn.; 6.3*' 

Gimnastyka; 6.50: Muzyka porannu: 7.20. Dzień  
li ik por. c. d. m uzyk i;  7.50: Program  dz 7.55 
Giełda rolnicza; 8.00: Audycja  dla szkół; 8.10: 
P rze rw a ;  11.57: Czas 12.00. Hejnał:  12.03: Dzień 
n ik połudn.; 12.15: oPranck  m uzyczny; 13 00 
Muzyka dziecięca 13.25: Chwilka gospodarstwa 
d om ow ego ;  13.30: Muzyka popularna 14.30 
P rze rw a ;  15.15: Odcinek pow ieśc iow y ;  15.25: 
Życie  kulturalne miasta i p row inc j i ;  15.30; Mu 
zyka lekka; 16.00: O nialem dziecku; 16.15' Kon  
cert T r ia  Salonowego; 16.45: Cała Polska śpie 
wa 17.00 Jak wic.ś żyw i  miasto —  ryby ;  17 15: 
Koncert z łożony z u tw orów  Ignacego  L i l iena ;  
17.50: Książka i w iedza: 18.00: Koncert zespołu 
Adam a Furmańskiego: 18.30: P rogram  na p iątek; 
18.40: W eb e r  —  Koncert Nr. 2 w  wyk. Sylwest­
ra Czesnowskiego; 19.00: P rzeg ląd  li tewski; 19,10 
■lak spędzić święto?; 19.15: Pogadanka radjotech 
niezna; 19.25; Koncert rek lam ow y ;  19.35: W iad .  
sportowe; 19.50: Pogadanka aktualna- 20.00: 
W ie c zó r  bajek: Z. Górzyńskiego i Benedykta 
H ertza ; 20.45: Dziennik w ieczorny;  20.55: Sam o­
obrona p rzec lwgazowo- lo tn icza ;  21.00: „C ze rw o  
nc n aszyw k i"  Va l  Giełguda: 21.50; Nasze pieśni, 
odśpiewa Janusz Pop ławsk i :  22.15: Muzyka;
23.00; Kom. met.; 23.05: M uzyka taneczna.

—0;:Q—

Trujący  jest „duch " żywych jego  
przyjaciół

50-letui Adolf Trockim ze Starej Kamionki 
pow. sokólskiego, powiesił się w stodole Obok  
zwłok znaleziono buteleczkę od esencji octowej. 
Trockim n j f  czioukiem Stronnictwa Naroaowego  
i w jego mieszkaniu odbywały się zebrania pat 
ty jne. Ustalono, że  samobójstwo było wynikłem  
lekkomyślnego roztrwonienia pieniędzy zw ią i-  
liowyeh nu wódkę.

Podczas badania zwłok nikt z obecnych nie 
chciał zbliżyć się do samobójcy, obaw iając się 
„zarazić duchem zinarhgo". (Pat.).

newja w Sali Miejskiej
W ęgierska  k r ew "  i,.«t „ „ a  

programem z dominując-, !  f " ? ’0® 1 ud« « y m  
s w ć j  program hie . e  ,,d p ó t t ^ ł n  4 ° ™ '  Trt0<
scenizacji Spiewno-ba.et,,'wej, w  k l ó r e T ^ K  T  
kow ska śpiewa pieśm w.acierski,. .  J . F i ­
le tow y  Z Ostrowskim ttelskn li ba-
aińską l io u k iu ,  V  ,m'
strojach węgierskich v - k jn v w - i ' < 1 J a y , i l

;; ■ ' 
g ttr .li,.; Hilsk,, ,  O . i r o A t e ,  ‘S ™ V S‘

1 d " a .morskiego dwa j odważni nur-
u w ydob yw a ją  perłę z muszli i odbyw ają  z 

-nią choreogra ficzne m ia ł * j a ,  pod śpiew Źcj* 1 
d o w n y .

Doskonały jest skecz z cyklu budzących g ro ­
zę, „Zb rodn ia rz  i hrab ianka4', w  wykonaniu 
Że jm ów ny,  Warsk iego, Juksztasa i W in ien i .  Co 
d o  W arsk iego  to dow iadu jem y się, że jest to 
j e g o  pożegnalny program. Bral. jego da się o d ­
czuć. tern bardziej,  że na pożegnalną solówkę 
w ybra ł  ładną piosenkę i w łoży ł  śliczny strój, 
w  k tórym mu było  bardzo do twarzy.

Doskonale zacięcie p o l i y  czno-sa lyryczne ma 
numer .Jaksztas i L iga  N a ro d ó w "  recytacje  i 
p iosenki układu Jaksztasa pod znane, m elodje  
są dowcipne i dekorac ja do lego numeru jest 
pom ysłowa. Zabawny jest skecz W eiss  i 
Szwarc", jak również „Szko ła  tańca" w  finale. 
Nareszcie  w  tym program ie  mogliśmy oglądać 
jak  W ac ła w  Jankowski wygląda w  naturze 
gdyż po raz p ierwszy wystąpił len utalentowany 
kom ik  w  sw o je j  solówce bez peruki, maski i 
gro teskowej charakteryzacji,  ale gra i i z jon om ji  
artysty jest tak ruchliwa, ruchy tak elastyczne 
i  sugestywne, że i bez akccsor jów  jego  „ impresje  
partia w a ło w e "  i orne piosenki wzbudz iły  burzę 
ok lasków  i w j  hucliy śmiechu. -Nie mlii i  jszem 
powodzeniem cieszył się groteskowy tercet śpie 
w aczy  Jankowskiego, W arsk iego  i ltorskiego.

Z. Kai.

/Wc® i  w a l e J k * k
NAJŚCIE NA  M IESZK AN IE .

Gdy J. Miller (Zawalr.a 29) powrócił  do do 

imi g łodny i zmoczony, zasia ł w idok  niezwykły. 

Żona jego leżała zemdlona na otomanie, garnki 

ibyły potłuczone, meble powywracane. W zas-ty 

g łe j  zupie „k ąp a ły44 się kawałk i potłuczonych la 

lerzy i szkanek. Teściowa bezradnie przy.palrywa 
la się ,.j )obojow isku z a łan ruj ąc rece.

Ze s łów  niewiast M i l le r 'd ow ied z ia ł  się, iZ w 
czasie jego nieobecności wtargnął do  mieszkania 
znany mu z widzenia, lecz nie znany z na/wi 
ska osobnik, podobno handlarz końmi, ciężka 
zbił jego małżonkę, która znajduje się w (> mie 

siącu cią/s, kilkakrotnie uderzył teściową, a na 

sli-pnio -,,/ałalwiwsz) s ię" i  garnkami i talerzami 

zbirgł. (cl

ZATARG MAtśżf.TŃSKt.

i J. Wincenty Jankul (Kalwaryjska 32) pr/\ 

szedł wczora j do  domu na obiad wcześnie j niż 

zwykle. M iał w mieście jakąś nieprzyjemność. / 

tego pow udu był podenerwowany i nastrojom 

minorowo. W  dodatku by ł  głodny. Gdy wszedł 

do mieszkania przyw ita ł  go draizniąey zapach 

Mnażonej słoniny...

—  Proszę obiad!

Pani W incentowa, nie spodziewając się tak 
wczesnego powro iu  męża nie zdążyła jaszcze 

przyszykować obiadu. .Smażyła wła ,ie dopiero 

szmalec, który tak podrażnił  apotyl podrażnione 

go W incentego. Rozpoczęta się sprzeczka. Pan 

Wincenty zaczął hałasować i wymyślać żonie-

K I NA  I FILMY
„ A N N A P O L IS " .  (Kino Iłel ios).

. .Annapolis", czyli, jak op iewa reklama kina 
H e lios  —  „Renga ii  na morzu".  Mamy tu do 
czynienia z dals/em wykorzystywan iem  lematu, 

k tó ry  się spodobał publiczności i zrobił  kasę za- 
■ówwo W Am eryce  j ak  i w  Europie. Annapolis— 
‘ą SZkoła amerykańskie j  marynark i wojennej.  
M łodzi chłopcy —  kadeci pobierają tu n ietylko 
“ au ty  zawodu marynarskiego, ale również nau 
ł ^^Jutyzmu.
tó - ,lr "p o w ia d a  nam o życiu m łodych kade- 

w Annapolis  0(j chwili  ich wstąpienia do 
M o l ,  az do i „ j  ukończenia. W id z im y  tu wie lką 
różnorodność l y ,łów , jraUtorów. j edni przy-

zą .zkoły jUż z miłością do niej i szcze- 
rym  po ziwem la przyszłego zawodu, inni z po- 

U |ia i)zil n:j " s z y s tk o  z pewną nieufnością, 
ivkn ą C * ” nje °  " i a s n e j  karjerze ;  jednak i 
bai °tS H " u ' -  “  -Tc ' ‘ 'ża duch poświęcenia i bo 

k * " r-v panuje w  .„napolis .
Reżyser A lesander Hall  potrafił  zainlereso- 

iuza. Pok  izai nam w  sposób ży w y  I obra- 
o J życie  kadetów, i, J, radości i smutki, za ­

baw i pracę. F i lm  jest p rzepo jony tchnieniem 
mlodcsci mającej zawsze dużo bezpośredniości 

uroku. Cały szereg scen humorystycznych wy­
wołuje wesołość na widowni. N ie l iczne dłużyzńy 
nie psują całości

Grają tu, na czele kadetów marynark i wo jen  
nej nasi starzy zna jom i z „ feengali"  Sir Guy

Standing jest w  „Annapo l is "  jakby reprezentan­
tem ducha bohatersl iego, poświęcenia się 1 m i ­
łości zawodu, cechujących marynarzy. W  roli 
starego kapitana, ginącego na swym ukochanym 
statku daje nam Guy Standing praw dz iw ie  żywą  
I wzrusza jącą sylwetkę.

Również szczerzy są w- rotach kadetów- Tom  
Brown i Richard Cromwell.  Ról kobiecych w  
tym f i lm ie  wogó le  niema Rólka epizodyczna 
Rosali i idy Keith jest bez znaczenia. Natomiast 
ładnie wypad ły  sceny z artystką— murzynką, 
którą poznaliśmy w świetnym f i lm ie  „ Im itac ja  
życia".  F i lm  „Annapo l is "  ze względu na szli-  
cnelne uczucia, które wywołu je ,  nadaje się do ­
brze dla hilodzieży. A. Sid

„R A PSO D IA  B A Ł T Y K U " (Kino Tan)

..Rapsodja Bałtyku ■ —  to f i lm  morski mają 
c> Jako tło —  m a low n iczy  i bardzo fotogeniczny 
elcment —  m orze  Duz . białe statki, morze 
pocii zao burzy i spokoju, o f ice row ie  marynarki, 
ma jtkow ie  i 'w ie lk ie  dawki p raw dz iw ie  mary­
narskiego humoru —  wszy-siko to stw-arza a t­
mosferę specyficzną przesiąkniętą w ia trem  i 
solą morską. Na trm  tle opow iada  nam scenav 
jusz dość banalną li istorję miłości dw-och przy­
jaciół —  podchorążych  marynark i do jednej 
d z iewczyny  Z przy jemnością należy- stwierdzić , 
*e  scenarzysta pom inął takie, dotychczas w  pot 
skim f i lm ie  n ieodzowne elementy, jak  knajpa, 
bandyci strzelanina i trupy, ogranicza jąc  się 
z poży l i  iem dla obrazu do liis torji  bardzie j  
prostej i życiowej,  pozbaw ionej taniej sensacji.

Zapomniał jednak o tom, że p. W incentowa Jhi 

mo, że należy do t. zw. iphu słabej, nie odznacza 
się słabością. Poiwściągl.w-ość i c.erpiiwość są 

obce je j niewieściemu cli a rak terowi. W y j irow a  

dzona z równowagi chwyciła patelnię i cisnęła 

nią vr g łowę swego małż.onka.

Zn chwilę  p. W incen ty  mknął1 na dorożce  do 

pogotowia ratunkowego. G łowę miał pokaleczo 

na, zaś czoło 1 twarz poparzono gorącym szmal 
ceni. ' (cl

, - v  r..v-1 ‘

POCISKI ARMATNIIŚ. ' -
I)onicśii'śni ■ o tem, iż w  nkńkacji ginach . 

Banku RoJnego p rzy  ul. W  .Pohulanka 24 znak* 
ziono -trzy pociski armatnie.

W czo ra j  podczas robót kanalizacyjnych zno 
wu znalez iono na le jże ulicy pociski armatnie 
Skąil się znalazło w  tej dzielnicy tyle pocisków, 

wyświetla polic ja . (c)

N IE S ZC ZĘ Ś L IW Y  W Y P A D E K .

Kaz. Paszk iew icz zam. w  W i ln ie  jirzy ul. Slo- 

niianka 9 .pracował ostatnio przy  wzno.szeniu 

budowli na P o rubanku. W czo ra j  na skutek włas 

nej nieostrożności spadł ze znacznej wysokości, 

odnosząc ciężkie obrażenia P rzew iez iono  go w 
stanie poważnym do sz.pitala Św. Jakóbn w 

W iln ie.  (e)

K D LPO R TER ZY  u l o t e k

AV ciągu ub.egłych paru dni nieznani osob 

niey kolportowali  w  kinach oraz w  lokalu len 

łrzyku ,.Rew-ja“  ulotki o treści antysemickiej pud

Reżyser Ruczkowski nie potraf ił  ustrzec się 
przed dłużyznami. Zresztą brak należytego tem- 
Pa to jedna z najw iększych  i najbardzie j  p o ­
wszechnych bolączek  polsk iego fi lmu. Natomiast 
dobrze w y p a d l i  sceny m iędzy  kadetami oraz 
scenki z dzieck iem —  małą dziewczynką, prze- '  
braną za chłopczyka. Dziecko  nu f i lm ie  — to 
wypróbowane źród ło  humoru, o tem reżyser pa 
niętał ivi [tocznie, w ykorzystu jąc  małą artyst­
kę v. każdy m oż l iw y  sposób i każąc je j  mow-ić 
naiwne dziecinne dowcipy.

Na czele w yk o n aw có w  —  Adam Urodzisz,  
nrt sta już rutynowany, któremu bardzo  do 
twarzy w mundurz-e marynarskim. M ieczvsła\ ’ 
Cybulski gra dobrze  i powściąg l iw ie;  m łody  ten 
artysta jest p .erwszorzędnym  materjałem na ra ­
sowego artystę f i lm ow ego  Bez zarzutu są rów­
nież Jerzy Marr w  n iesympatycznej rólce k o ­
m icznego uwodzicie la, oraz Sielański.

C or/ej przedstawia sią.obsada kobieca fi lmu. 
N iefortunnie oświet lona Marja Bogda nie czuje 
się w idoczn ie  zbyt pewnie  w  swej roli Szwankuje 
poważnie  i „dykcja tej m iłe j  skądinąd artystki. 
Baśka O rw id  nie posiada ani twarzy  fotogenicz- 
nej, ani w iększe j rutyny. To  też w yw ie ra  w ra ­
żenie iyekorzystne i gra, porusza się i m ów i 
bardzo nienaturalnie. Całość jednak wypadła  
poprawnie. K ońcowe  sceny f i lmu nabiera ią n a ­
wet należytego tempa i siły emocjonalne j,  co 
przyczyn ia  się jeszcze bardzie j do odniesienia 
przez, w idown ię  korzystnego wrażenia.

Jako nadprogram P AT ,  już poprzedn io  w y ­
świetlany. oraz bardzo e fektowne popisy w ie l ­
k iej i znanej ork iestry amerykańskiej.  A . Sld.

pisane przez rozw iązany swego czasu , O b ó i  
W ie lk ie j  Polski

W ładze  bezji ieczeństwa wdroży ły  dochodzę 

nie, w  wyniku którego  za trzymano w czo ra j  5 

osobników pod zarzuten. ko lportowania  tych uło 

tek. . (c)

i TeaU Muiytzny „LUTNtŁ* i
%  Występy Liny Ciisteat F
^  Dzis o godz.  8,15 wiecz, £

M Ą D R A  M « ta A
<1 Cer.y propaganuowe T

«  JWL±U •" -  ■ ..«»

1 0  2 d d a w ^ c h
We w.d Zapote pow. grodzieńskiego w  miesz­

kania jedni go z gospodarzy Grzegorza Kisicgc 
odbj wała się zabawa taneezna, na którą w targ­
nę! Timoch fłansszewicz, lat 22 i Tiotr Sałejko. 
lat 20, obaj azbrojrn i w nóż i bagnet i rzucili 
się na obecnego na zabawie Jakóba Bielidę, za 
dająe mu kilkanaście ran kłutych, skutkiem kló  
r y t .  Bielili;, zmarł. O baj sprawcy narazie zbie 
(li i “ikryli się w  okolicznych lasach, lecz na 

drugi d a rń  sami zgłosili się na posternnek p c - 
iicj., gdzie zostali zatrzymani.

W e wsi Gnojnka, pow. grodzieńskiego od 
hyitała się zabawa taneczna, na której byi onee 
ny li jaki ti krejtowicz z Grodna. Poaezas 
.a b «w y  pooszedi doń jego dawny kolega, r.c 
P jko i pchnął go nożem w  ramie, raniąc płuca.
■ -zyezyną zajścia były porachunki osobiste.

Podczas zabawy wc wsi B ic la .ii, na Francisa 
a Jabłońskiego, la l 20 m-ca Nowego D w ora  

(koło Groana) napadł Edw ard Powajbo. m-c 
w.,i Chwodościany i pokłuł go nożem w nieci 
» w  policzek.

Okapani adm in istracy jn ie
Starosta Grod/ki w- tryb ie  adm in istracyjno  

karny,.! ukarał g rzywną  w  wysokości 76 zł. 
7. zamianą na 14 dni aresztu Owsie ja  W iduezar  
s-^ego, właściciela składu aptecznego (Niemiec 
ka *>) 7Ą untysanitarny stan w  składzie  i irz 
marne trucizn.

z.a antysanm.rny sta. posesyj ukarani zesta
11. Benmrain ...iuskier (Rudnicka 17) grzywną 
w  wy sokości 50 zt. z zamianą na 1Q dni aresztu 

Aron Bułhak (P or tow a  17j grz i  wi.ą w  wyso  
kości 30 zł. z zamianą na 10 miii aresztu.

Pozatem  zostali ukarani Iz roe l  Kac (N ied ź ­
wiedzia  3) grzywną w  wysokośc i 50 zł. z z a ­
mianą na 14 dni aresztu .za  w ad l iw ą  i bez zo- 
z- o len ir  budowę domu, Józe f  Anton.ewu-z Ja 
kóba Jasińskiego 18) grzywną  w wysokośc i Hi 
zt. z zamianą na 4 dni aresztu za n icobycza jny
■ ebryk  na ulicy, zawodow a z łodz ie jka  recyd
l istka Józefa Stanki fwl, zowa iD i  nebnrska’’ 2 f - 

łO -dn io iw m  areszt ;m bezwzg lędnym  :a nosi.,' 
damę narzędzi z łodz ie jsk ich i M ichał P * o k ,p o -  
w tez (W le lka 2'.’) za l y s iy n k  n apo jóv  „tfeoho- 
owych w czasie zakazanym w  a: m w -b o ró v  

grz zwitn w  wysokośc i 20 zt. z zamianą ńa 3 dni 
aresztu

9  f  i  21 B* V
Komitet Opieki nad wsią w ileńską przekaz 

r imitetow-.i pom ocy pogorze lcom  w  Fclszana 
kwoię  zł. 200.
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K R O N I K A
Dziś: M a n w e ta  B. M

Jutro: S jtu rnm a M i F . lom ona

W sch ód  s 'ońca— godz.  7 m. 15 

Zachód  s i o ó c i — g o c z  2 m. 59

SjostrzEŻcnla Zakładu IBatSiirolajjl U S B  
*  Wili.:* z dnia 27.XI 1935 r 

Ciśnienie 758
Temperatura średnia —  3 
Temperatura na jw yższa  —  2 
Tem peratura najniższa •—  5 

/  Opad —  ślad
W ia tr  południowy
Tend. —  spadek
Uwagi Pochmurno, wierz, śnieg

nyclt w  r 1915. W szysc j  poborow i,  k tórzy  do 
terminu lego nie zarejestrują się w  referacie  
w o jskow ym  Zarządu miasta, pociągnięci zosta­
ną do odpowiedz ia lnośc i karnej.

W ic iu  z poborowych  tego roczn ika je.szcze 
sii; nie zarejestrowało,  a do końca re jestracji 
pozostały  jeszcze ty lko dwa dni.

—  Ostatnia w  roku  b ieżącym dodatkowa 
K om is ja  P ob o ro w ą  wyznaczona została na 4-go 
grudnia. Komisja urzędować będzie w  lokalu 
przy  ul. Kazy l jańsk ie j  2 od  godz. 8 -ej rano. 
Obow iązek  staw iennictwa rozc iąga się na wszyst 
kich, k tórzy we w łą .e iw y in  terminie z jak ich ­
kolw iek  p ow odów  nie uregulowali swego sto­
sunku do wojska.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w  nocy dyżuru ją  następującr apteki- 
l l  Kodo wieża (Ostrobramska 4); Jurkowskie 

go  (W ileńska  8 ); 3) \ugustowskiego (M ick iew i 
eza tOt; Sapożn ikową (Zawalna róg Stefańskiej) .

R UCH  P O P U L A C Y J N Y :

Zarejestrowane urodziny: 1) Bunelewicz 
Icko: 2) H ryn cew icz  L eon ;  3) Orszewska Jani­
na; 4) Balk iewicz Józef;  5) N. N. Franciszek; 
6) Godw oc  Romuald ; 7) Sztykow iczów na Geno­
we fa ;  8 ) Sztykow iczów na Marja-, SzłyKow iezów- 
na Halina; 9) Tom eck i  Kdmuml-Łeeh.

—  Zaślubiny: 1) Kloch Rachmiel —  Berjer- 
Szaplrsztejn.jwna: 2) B lazer Abraham —  Sze- 
rów na  Anna; 3) Gudelin Kaz im ierz  —  Mackiewi 
c zówna Fe l ic ja ,  4) Zyskind Borys —  Gern iayzów 
na Paulina.

—- Zgony :  1) Sahib W ik to r ,  kucharz, tal 74; 
2j Szercderszowa Stanisława, lal 35; 3) Kanna- 
p ie jow a  Eleonora, lat 62; 4| G u iw icz  Bywa, gos­
podyni, lat 77; 5) Gruntragen Bluma lat 67- 
6 ) Tom aszew icz  Józef,  rolnik, lat 40, 7) Żabo 
rowska Emilia ,  lat 50, 8 | Sosnowski H ieronim , 
garbarz, lat 55.

ZE ZW IĄZKÓ W  I STÓW

PRZ1 B Y L I  OO W IL N A .

—  l )o  hotelu Gcorges‘a: P ią tk iew icz  B ron i­
sław z W ars za w y ;  Strzyżewski Aleksy, kupiec z 
Poznania;- l ir .  Krasicki Zygmunt, ziemianin z 
W ars za w y ;  Czermański Zdzisław, art. malarz, z 

, W a rs za w y ;  Laiu lsberg Konrad z l.ucka; Kuce- 
w ic z  W andalin  z W ars za w y ;  por. W ier t iew sk i 

,P io t r  z W i ie jk i ;  P rece l W ładys ław  z Grodna; 
W y s zk ó w ,k i  Stanisław z W arszawy.

WOJSKOWA. 
—  Rejestracja roczniku 1915. 30 b. m. p r zy ­

pada ostatni dzień rejestracji mężczyzn  urodzo-

Józefa SCHHIDTa
2  pow odu  ogranicz, ilości miejsc i przewiazidn. natłoku prosimy o  wcześnie jsze zapisywa lie sib

B iu r o  K u t i c d r i o w e ,  W ied eń

Film 1000-ca przygódI Rewelacja na czasie!

Ostatni posterunek
Arcydzie ło,  o  którem m ówi cały świat W k ró tce  w klnie H E L IO S

ca/m Kolosalne powodzenie! s
Arcydz. Które poruszyło

cale  kulturalne W I L N O

łm s  Karenina w/y powieści
LWk TOŁSTOJA

R o le  gl. Greta Garbo i Fredric March. Wspania ły  chór rosyjski (śp iew  w jeżyku rosyjskimi 
C U D O W N Y  N A D P R O G R A M .  Spow odu  ogran iczonych  miejsc prosimy o  przybywanie  na początki 

seansów punktualnie: 4— 6 - 8 — 10.'5. daia dobrze  ogrzana.

A  g  AJ a ę  I Dziś. W ie lk a  e p o p e a  wojenna według Rolanda Dorgelesa p. t.

= ! _ .  D R E W N I A N E  K R Z Y Ż E

L I C Y T A C J A
w ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM 

Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Wilna 
ul T rocka  14 tmury po-Fra: c iszkańskie) te!. 7 27 

odóęclz le  się w dniach 14. 16. 17 i 18 grudnia 1935 r. o g. 5 ej pp. 
(17-ej)  sprzedaz z licytacji p rzeterm inowanych zastawów, których ter­
m iny u lgow e (sprzedaży  z licytacji) upłynęły do dn. 14 listopada 1935 r. 
Powtórna licytacja zastawów n iesprzeoanych  na I ei hcvtacd o d b ę ­
dzie  się w tymże terminie  licytacyjnym. . D YREKCJA

Rutynowany

bucha lter-to lu ib .

tozwo ju  przemysłu i handlu na ziemiach pn. we" 
Początek o godz. 19. W stęp  wolny.

—• Odczyt prof. Górskiego Dnia 28 ł istopadt 
1935 r. w  auli ko lum nowe j .USB. (gmach g łó w ­
ny) prof.  dr Konrad  Górski wygłos i odczyt p. 1. 
„ r ram ,o ls  Mnurtac —  na jw iększy  powieśclopł- 
sarz kato licki współczesnej F/a i ic j i "  Początek o 
godz. 19. W stęp  .50 gr akad. 25 gr.

Ko lo  Polon istów U. .S. B.

P r z y  slabem trawieniu, małokrwis iośc l,  w y -  
chudnięciu, b łędnicy chorobach gruczołów, w y ­
sypkach skórnych i czyrakach naturalna woda 
gorzka Franciszka-Jó ie fu  regulu je tak wa in* 
działanie kiszek. Pyta jc ie  się lekarzy.
ni— n im >n« m  —  ■ i i iw i i

GOSPODARCZA,
—  Lehlf zatargu w  branży  go tow ych  ubrań.

W  zw iązku z art. „Za targ  w  branży  go low ych  
ubrań , zam ieszczonym  u nas w  dniu 21 b m. 
do wind ujemy sic, że cech k raw ców  Żydów  przy 
siąpił do strajku samorzutnie, bez ubiegania się 
o pom oc nuilerja lną lub odszkodowanie  ze Zw ią  
zsu Pracown. Handl.-Przemysł.

NADESŁANE.
—  SZOPKA P O L IT Y C Z N A  2\i 3 GRUDNIA .  

Po otrzymaniu zezwolen ia  od w ładz administra 
cyjnych, „W ie lk a  W ileńska .Szopka Po lityczna1-, 
pióra 1 .. H o f fa  wystawiona będzie  d w a  razy, a 
to w  jioniedziałek dn. 2 i w torek  du. 3  grudnia 
1935 r. w sali b. Konscrwatorjum przy  ul. Koń 
skiej

W  „S zo p re 11 usłyszą w iln ian ie  satyrę na te 
mat aktualnych postaci m iędzynarodowego  Świn 
'a politycznego oraz znanych osobistości nasze 
go  miasta.

Przedsprzedaż rozpoczęła się już z dniem 
dzisiejszym w  księgarni ^.Lektor" ul. M ickiew i 
C7fl 4

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A 14.
—  W ystępy  E luy Gi.słedt. —  „M ąd ra  M am a 1*1 

po cenach propagandowych. Dziś ukaże się po 
eonach p ropagandowych  ostatnia nowość sezo­
nu świetna koinedja  La ita ja  „M ąd ra  M ama", 
która posiada wie le  humoru i życia. W  ro l i  ty ­
tułowej Elna Gistedt. Ceny m iejsc od 25 groszy

T E A T R  „ R E W J A " .

—  Dziś. w  czwartek, 28 listopada w  dal ,zyjn 
ciągu prograni r e w jo w y  p. t. „W ęg ie rs k a  Krew". 

Początek przedstawień o godz. 6,30 i 9-ej.

Teatr i Muzyka

—  Ze Związku Peow laków . Zarząd K o ła  ni- 
nlejszeni pow iadam ia swTych członków, iż dn. 
to. X I  h. m. o godz. 18 w lokalu Zw iązku  odbę­
dzie  się ..herbatka".

—  Doeoezne wa lne  zebranie fo to g ra fó w  Chrze 
śeijnu ni. W ilnu. 26 lis topada r. li. p rzy  ulicy 
W ie lk ie j  44 w  lokalu starszego cechu p. L e o ­
narda Sienią.zki odbyło  się zebranie fo to g ra fó w  
chrześci jan w  obi cności instruktora korporacy j  
przemysłowych  Urzędu W o jew ód zk ie go  p. Jó­
zefa l- ilipezyka. .Po sprawozdaniu starszego ce­
chu i omówien iu  spraw bieżących, naskutek 
ustąpienia zarządu odby ły  się ponowne wybory ,  
na których zostali wybran i:  Starszym cechu L. 
Siemaszko, zastępcami I!. Miedzionis, II .  Igna- 
. o w icz:  skarbnik iem St. Ignu low icz w/z Jan 
ftałzul; iewiez; sekretarzem 1 W ysock i ,  członka 

mi zarządu; Jan Miel idziewicz i Juljan Kaczyński

W W I L N I E  
T E A T R  M IE J S K I  N A  P O H U L A N C E .  

-T y lk o  3 przedstawienia w ieczo row e  „E d yp a " .
Dziś, w czwartek dn. 28.X I  o godz 8 -ej wiecz. 
jedno z ostatnich przedstawień w iec zo row ych — - 
„K ró l  E dyp “  —- tragedja Sofoklesa. W  roli t y ­
tułowej —  A lfred  Szymański,  w  roli Jokasly —  
Jadwiga Żmijewska. Chory, artyści, orkiestra.

—  Program  sobotniego końce/tu * v  ceł* 
dobroczynne, k tóry  odbędzie  się dnia 80 listo- I 
pada o godz. 20 w  sali ba lowe j  Hotelu George 
s a i połączony będzie  z zabawą taneczną po 
koncercie  jest bardzo urozmaicony Następujący >* 
artyści— m uzycy przyrzekli łaskawy sw ó j  udzi.d 
w  Koncercie : ,p. H. Dzikowska (sopran) odśpiewa 
kom pozyc je  Moniuszki, Noskowskiego. M ozart1* 
i in., p. H. Szcwczenko (baryton) wykona arję  *  
opery , jL aom e 1 Pd ib esa ,  ary; z „K ra in y  Uśm*^ 
chu“ ud., prof.  Kosclimiedcr w ykona  sonatę p »  
flet, prof.  W .  Jodko odegra solo na cytrre. Pro 
oram ołzejniujc również u tw ory  na gitarę hnwa) 
ską i bałałajkę Akompanjament obję ły  łaskawie 
pianistki: p. prof. W a ld m an ow a  i p Marja Glebo 
wa, Bile ty po cenach bardzo przystępnych są do 1 
nabycia w  f irm ie  kw iatowe j  A. SwIrk 1 isa.. róg Ui 
M ick iew icza i Jagiellońskie j,  zaś w  dniu kon- : 
certu przy  kasie. \

> » » :  S l / K C E S  P & k - S K I
Rapsodia Bałtyku
B O G D A - B b f O D Z i S Z - - C Y B U L S K I  M A R R  i Przep iękny dod a tek  muzyczny i aktualj#

H E L IO S  |
ZEBRANIA I ODCZYT Y.

—  W S PÓ LC ZESNE  Z W Y R O D N IE N IE  LU D Z  
KOŚCI11. Dnia 28 bm. w  lokalu Ośrodka Zdrowia 
ul W ie lka  46 o godz. 6 z ramienia T ow .  Eugeni 
cznego jirof. Z. H ryn iew icz  wygłos i odczyt p. Ł 
,,Współczesne zwyrodnien ie  ludzkości1*. Watęp 
bezpłatny.

—  O D C Z Y T Y  GOSt>ODARCZL SEKCJI SPO  
LE C Z N O  -E K O N O M IC Z N E J  KO I A P R A W N I  
K o W .  W e  czwartek dnia 28 b. rn. odbędzie się 
«r sali b gmachu g łównego  USB odczyt p. Ada 
ma Tańskiego p. 1. „Stan Obecny i możliwość '

D z f ś !  Film, 
który wprowadza 
w zdum ien ie  świat A N N f t P O L f S

( Ł  a n n a l i 11' n a  9/ roi. ql. bohat. .B e n g a l i 14 Ryszard Crom w ell ,  T om
y j l .  C I I *  .311 l l C l  I I I U I £ 1 1 /  Brown I Rosalind Keiht. N iew idz iane  dotychczas 

im ponu jące  sceny m anewrów  floty am erykańskie ) .  —  —  — Film który ąażdy z a p  a m i ę t f l
Nad  program : f iTR RK CJE . Początek seansów  o  godz .  4-ej. s a l a  OODrze o g r z a n a .

HEWJft 1 Balnon 25 gr. I l l f l a  C* Ł« -. I f f L t l l '  Rewja *  2 0
________________   Prcgr. Nr. 49 p. t. „  W  I J y  ' C l  J f w O  U l  C W  14 obrazach
Z udzia łem kom ika  St. Junov skiego, W .  Jan kow sk iego  primabaler iny  Basi R c lsk k j ,  baletmi- 
strza K. Outi-owsklcgo, pieśniarki M ary  Że j inów ny,  humorysty An fon iego  .laksztase oraz pożeg ­
nalnie występujących primadonny .1 K u l ik ow sk ie j  i piosenkarza L. Wursk lego. —  Codziennie 
2 seanse: o 6.30 i 9 w. W niedzie le  i święta 3 seanse: o 4.15, 6.45 i 9.15. —  W  soboty kasa ,

czynna do godz. 10-ej.

rozpoczynają  się w Snh b. Konserwatorium  (K oń sxa  !) od 5— 7 w. zapisy na
bilety na jedyny  w Wiln ie  koncert wszechświatowej siewy tenora, gwtazd. fnmow. S T O S U J C I E

N A T U R A L N E  Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E

ZIOŁA i 17* AN
B E R G E N S K R

w najlepszych gatunkach d o  nabycia

u 1%/ARP *Ł !FA
Wilno, Ś-T0 JAŃSKA Nr. 11

 __________
CH£M .-FARM .,.AP.KO  y/ALSK l''W AR SZAv«i.

w roi giów. P»ierre BlacLaar, Charles Y a n e t, GalrrieR Gaorio
JfMl pregranu D O D ATK I D Ź W IĘ K O W E . — P oorątek seansów codzieunie o  godz. 4-ej pp.

Potrzebuję d u żej ilości

nasion sosnowych.
Poszukuję wspólnika

ze współpracą i Kapitałem Ź030 zlot 
ao  wyłuszczarni pod W ilnem. j 

Olerty pod „ N a s io n a "  do  „Kurjera j 
W ileńsk iego", ul. Ba r.du rsk 'ego  nr. 4 I

poszukuje stałej lub g o ­
dzinowej pracy. Przyj­
m ie  zarząd d om am i,  
ewentual. jak iekolwiek 
uądź za jęc ie  biurowe 
za na ]skrom nie jsz“  wy- 
nagrodzep  e. Zcodz i  się 
na wyjazd Ka 'waiy jska 

84 in. 3, dla J G.

Futro męsKie
(p łaszcz )  

okazyjn ie  dc sprzedania 
Mira 11— 4. l a m ż e  ptu 
szow e  portjery, serweta 

i duża kotaia

M I E S Z K A N I E
6-cio poko|owe, e l e ­

ganck ie  —  do  wynajęcia 
ul. Zakretowa 13

D3 r r a t u r y
j irzygo towu ię  z mate­
matyki. Naucz. Gimn 
w ie lok ro tny  członek 

Państw Kom. Matur.— 
M ick iew icza 4 1 m. 23, 
II piętro, od 1 —  1 pp.

DO W YNAJĘCIA
3 mieszkania: 2 —3— 4 
p oko je  z p rzedpoko jem
1 kuchnią, loka! handl
2 p oko je  z kuchnią, 
suche, cieple, s lonecz
i grunt, od rem on tow an e  
ul. L ipowa rog Sołtań 
skie| 1/29 (Zw ierzyniec ) 
Uwaga l Ceny zn iżone

SkOSTRA
pie lęgn iarka rutvno%va- 
na przyjmuje dyżury do 
chorych. Zasirzyki, Pan­
ki, masaż. M iejscowość 
o p o T tn a .  Kalwaryjska 

11 m 2 Kremuwa

Potrzebna
p ie lęgn iarka z um ie ję t  
nością masażu i zashzy 
ków, na .. yjaz i do cho- 
r -go .  W ym agan e  św ia­
dectwa, warunki skrom 
ne —  Portowa 28 ni. 3

M I E S Z K A N I A
4  pOk'.|owe ze wsreik. 
w ygoaam i,  słoneczne, 
suche —  do  wynajęcia 
w dom ach  przy ul. Pil 
suask iego  7 (n o w o c z e s ­
na kam ien ica ) I P iłsud­

sk iego  33

T A Ń C Ó W
.modern11 wyucza prof. 
E. Kotakowska - Srr.ie- 
tańska. Kom plety .  Ryt- 
m o  plastyki tanecznej 
dla pań I dzieci Zap i­
sy; g. 10— 12 i 16 -20 .  
W. Pohu lanka ! 9 — 12a

D O K T O R  MEE

Z. T roc lr*
Choroby wewnętrzne 

(spec. ptuęaj 
przyjm. 9 — 10 i 4— 7 '»• 

W Pohulanka 1, 
te le fon  22 16

DOKTOR MED.

J PlCTROWlCl' I 
JURC2EMK0WA
Ordynator Szpil SawIcT

Choroby skórne, 
wenetyczne  kob iece  

Wheńska 34, tal. 1£-6e 
Przy jmuje  oa  5— 7 w.

DOKTOR

fffiumcjwicz
C h o r o b y  w e n e ry c z n e ,  

sk ó rn *  1 m o c z o p ł c io W *
Wielka 21, te). 9-21

P r z y jm ,  o d  9— 1 i 3— ^

laknerowa
Przyimujc, od  9 —  7 *  
ul. .. jBslh8Kleg9 5— 1*
róg O f ia rn e j (ob o k S q d i f

Starsza osoba
za jm ie  się dz ieck iem  
lub go tow ać  będzie  o 
b ad dia dwu osób, za 
mieszkanie. Zg łoszen ia  
do  administr. Kurjera 

dla fi. G

B. HAUCZYCSEL 
G IM N A Z J U M

ul. K ró le w s k a  7 — I I
u d z ie la  l e k c j e  i k o r e p e ­
t y c j e  w  z a k re s ie  8 kia* 
g im n az ju m  ze  w»zy*1- 
k ich  p r z e d m io t ó w .  S p e ­
c ja ln o ś ć :  m a tem a ty k a

f i z y k a ,  j ę z y k  po lak i

A K U S Z E R K A

Brzezina
m a m  leczn iczy  

i e łektryzac je  
Zw ierzyn iec ,  T  Z ***1 
aa lew o  G e d y m ia o w t^
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A K U S Z E R K A

Śtoi&JowsK*
p r z a p ro w a d z U a  iłfl 

na ni. W łe lk ę  Ifl—^
la m ż e  gab in e t  koano*|f#

* * Ui* • iu w k  rmaittciki,
dawki, karzajki i

R E D A K C JA  i AD M hM N 1 KAt,J A : uui. itisk. iiaiiunr^kie^o 4 . 1 e le fony : Redakcji  V lJ. Administr. Hedsku?r n acz u my p rzy jm u je  txi g. 2— ii ppui. .szkrourz redakcji  p rzy jm u je  od ^  I — 4 f ł "
Adm in is trac ja  czynna <xi g. 9 1/,— 3 1., ppoł. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrek tor  wydawn ictwa przyjmuj** oJ  1— 2 ppoł. Ogłoszenia są p rzy jm ow an e :  od godz. 91/*—^7* * 7— 9

Konto czekowe  P. K. O. nr, Aó.750. Drukarnia —  ul. Ri.sk. Pandurskiego i. leJefon 3-40.
CENA P R E N U M E R A T Y :  miesięrznie z odnoszeniem do domu Job przesyłką pocztowy i dodatkiem książkowym  3 zł., z  odb iorem  w administr. bez doctatku ks iążkowego  2 iA. 50 gr., zagranicą 6 ^  
C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Z *  wiersz milimetr, przed tekstem —  75 gr., w tekście <>0 gr., zn tekst. 30 gr.,  kronika redakc. i komunikaty —  60 gr. za w iersz jrduoHzp,, ogłosz. m ieszkań .—  10 gr. z*  w y r * *  
fe* tych c e »  dolicza się za ogłoszenia c y im w e  i tabelaryczne 50%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki.  Układ ogłoszeń w tekAeie 4-ro łam owy, /a tekstem tf-mio łam ow y . .  Z *  treść

i rubryk*: , nadesianr** Re*1akcja nic odpowiada . Administracja zastrzega sobie prawo zm iany terminu druku ogłoszeń i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń miejsca.

W y d a  w n i c t w o  „ k u i - j e r  W i l e ń s k i *  S p  z o . o . D r u k .  . Z n i c z " ,  W i l n o ,  u l. K is k .  U a n d u r s k i o g o  4, łc l .  3-40. Heilaktor o d p .  Ludwik Jankowski


